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SOKOLNIKOW, 
znany polityk bolszew'icki,· 
ma zos:tać ambasu),,.-•·em 

Sowietów w Stan.ach Zje- · 
czonych. 

Sensacyjna ucieczka z wiezienia w Wron ac 
7 więźniów, steroryzowawszy dożorcę, przesadziło 5-metrowy mur wiezienny - W czasre. 

· ucieczki napadli na dom robotnika, któremu zrabowali odzież. · · · · . . . 
Poznań, 29 1Pa..td?Ji.emilka . 

. W sprawie sensaCYJOOJ uciieczki 7 
aiebezpiecmych więźniów z więzienia 

karnego we Wronkach dowiadujemy się 
bliższycli szozegół6w. · 

,W4ęźn&owdie ci zadęci byili w o•gro&iie 
na tell"eiDJie wtięUenia k~em kiartafili. 
N/i pewnyttn moimenoie, wyko~zysfazjąc 
nieuwagę doizOil'!Cy, kitóry był przyrtem 
Diieuzłm:~joniy nzuciM się n.a nii,eigo i zwią-
zali gO iŻilurami. . 

Zakneblowawszy mu usta, rzucili do 
zorcę do k0pca, nakryli słomą, pocz~ 
przy pc>mocy desek przeszll przez 5-me-

UllHlillJJlllliilliill lll lłl 11111 li lllllllllll!ll I I I I Il ltt 1111 Ullll I I I I I li I I I I I\ 1111 HI \11 . 
Olbrzymią-rybę wagi 8& ka. 

wyłowili polscy rybacy 
I Gdynia, 29 pa~ia,, 

· Niemałą sensację w Gdyni wywo
lalo ~lowienie z polskiego morza 
przez rybaków z Karwi wielkiego oka
zu ,,miecznika'', ryby, która w pogoni 
za szprotami, przywędrowała aż tu z 
dalekich wód. Waga złowionego ,,mie
OUlłka" wynosiła 86 kg,, długość wraz 
z mleczem 2.30 mtr„ przyczem sam po
tężny I nlezwYkłei siły mecz posiadał 
długość 76 cm. 
. ~.Miecznika" przewieziono do 'Gdy
ni. gdzie nabył go stały odbiorca pofo
wów. rybaków z Karwi, p. 'Józef Kon
kieJ, właściciel w.ęd:zami ryb „P.olska 
JOrba". 

Niespotykany w, naszych wodach 
olCaz olbrzymiej ryby zaLnteresowpJ do 
tego stopnia mieszkańców. Gdyni, że 
przez cały dzień odbyWały się do wę
~rni formalne pielgrzymki. Rybę, 
która jest jadalna i posuada mięso sma
czniejsze od łosoSlia, poćwiartowa,no I 
uwędzono, a miecz i szkielet zachował 
sobie na pamiątkę wlaścicLel wędzar
ni., dokonawszy uprzeanio szeregu 
zdjęć fotograficmych dla prasy i Mor
slde·go urzęd,u rybackiego. , 

trowy mur więzie1µ1y i zbiegli w kierun- ,

1 

eka napadli na dom pewnego robotnika, I Łem przeszkodzić pobili Jo.tkliwie. 
ku Pęckowa. któremu zabrali całą odzież. Następnie . Jruk się dowiadujemy władze są na 

Pościg niie dał dotychcu1.s rez·ultatu. ' przeprawili się przez Wartę przyczem 
1 

lrOpie zbiegów, wobec czego ?ależ.y 
Bandyci idąc laisiami w kierunku Obrzy· właścic_iela łodzi, kt6ry usiłował im '°". ' &podziewać się niebawem ich -~ę_:~~· ' 

' - -
ttSląski liandhi" okradziony w sanatorium 
Dzieje człowieka. który złotył przysięgę, te do końca 

tycia nie będzie mówił 
Katowice, 29 pazdtz~ernilka. 

Ze ~ląska Opolskiego donoszą o . nie
zwyklej histdrji, której bohaterem jest 
mieszkaniec miasteczka Poniszowice, 
Jan Pantowicz. 

Swego czasu ztotyl on uroczyste 
ślubowanie, że przez reszte swego ży. 
cła nie wypuści pary z gęby - to zna
czy nie będzie więcej mówić. Otrzy
mał on z tego powodu przydomek 
„Gandhi" i byl stale napastowany 
przez gawiedź. Łobuzeria nie · omiesz
kała korz.ystać z każdej spm;obności9 by 
mu dokuczyć. 

Pantowicz, mimo to, trwał w up:o-

rze i z ust jego nie wymykat się żaden 
dźwięk. Aby uchronić się przed poku
sami tego świata -
PANTOWICZ POSTANOWIŁ RESZ

TĘ SWEGO ŻYCIA SPĘDZIĆ 
W SANATORJUM. 

Znając przysięgę „Gandhiego" po
stanowili skorzystać z tego złodzieje. 
Nocy onegdajszej dostali się oni do sa. 
natorjum i w obecności Pantowicza ·za
częli wyciągać rozmaite przedmioty z 
Jego pokoJu. 

Ruch pr~ed sanatorju...'11, w którem 
jeden pokoik zajmowat Pantowicz. był 
w tym czasie ożywiony i wystarczyło 

wezwać pomocy - aby spłoszyć wła
mywaczy. 
PANTOWICZ JEDNAK BYŁ KONSEK

WENTNY. 
Na widok złodziei wybiegł z pokoi

ku do portierni, gdzie począł szukać pa. 
Pieru i pióra, by napisać, że w sanator„ 
jum grasują złodzieJe. 

W mięazyczasie zlodzieje splądro
wali miesz!(anie Pantowi·cza. skradli ca
łą garderobę, 2000 marek niemieckich i 
zbiegli. 

Zaw:aetomiona o kradzieży policja 
wszczęta poSCil? z<i wiamywaczami. 

Ucharakteryzowany bandyta · u 
Zuchwały wyczyn groźnego opryszki', który przez dłu :tszy 

czas bezkarnie grasował na terenie Stan·isławowa 
Lwów, 29 ;paMzierinika. dy nie dopuści do tego, aby ttjęła go ży-1 ślady, prowadzące do jego kryjówki . . 

(d) Na terenie Stanisławowa od dluż wego. O niezwyklej odwadze Niedzia!kow-
szego czasu grasował groźny włamy- Dokonywał różnych wlamań i umiał. ' ski ego świa.dczy następujący fakt. 
wacz Niedziałkowski. Chodzit on stale następnie doskonale zacierać za sobą . . . . 
uzbrojony i odgrażał się policji, że nig- ślady tak, że policja nie mogła wpaść na . Niedawn~ '.emu ,gdy Jego przyJ_aciel, 

ii~~~~~~~~~~~~~~~~~i·~~~~~~~~~~~~· znany złodz1~ Maslanka dost~ ~ę do 
więzienia Niedziałkowski .ucharaktery-

st t k b' t zowawszy się za jegomościa z wąsami raszna zems a .. o 1e y· 'i bródką, zjawił się u sędzieg-0 śledcie-
go, od którego uzyskał zezwolenie na 

Oblała rywalkę kwasem siarczanym, a następnie widzenie się z Maślanką. 

ł "ł b ' · t W czasie tej wizyty miał pecha, bo pope nt a Samo OJS WO odkleiły mu się wąsy, a wówczas ·sedzia 
Warszawa, 29 paźdiziieimiika. cy usunięta bez odszkodowania. i dozorcy rozpoznali, że mają przed SO·· 

Oszukańczy agenci 
niemieccy 

(B) Na klatce schodowej przy ulicy W momencie, gdy przedstawiciele bą Niedziałkowskiego. 
Widok 6, została oblana przez 36-letnią policji wkroczyli do mieszkania Woź- Wówczas Niedziałkowski wyskoczył 
Annę Woźnicka kwasem siarczanym nickiej i przedstawili jej nakaz areszto. przez okno z 1 piętra i zdołał zbiec. 

grasują na terenie Śląska 28-letnia Irena Wiśniewska, .narze~zo· wania, usiłowała ona popełnić samobói- Onegdaj znowu pewien posterunkowy 
1 'Katowi 29 'dtzliJemilkla na adw. O. Lekarz pogotowia stw1er· stwo. trując się nieznaną substancją. spotkał Niedział):rnwskiego na ul. ttalic-

0$ . • ee, piaz bu . • 1 dził oiiężkie poparzenia twarzy i prze- W stanie ciężkim przewieziono ją do kiej i zaalarmował innych poste runko-
. tMini'O za.notowano :na teiszym wiózt Wiśniewską do szpitala SS. Elż- szpitala Przemienienia Pańskiego, gdzie wych, i począł go ścigać. 

tel'lenie występy ageinłó:V ~ zagr;mtcz bietanek. Dochodzenie ustaliło. że. w godzinach popołudniowych zmarta. 
1.1ych, którzy przynzeikaJą W'Y'Jed'lllam! po sprawczyni dzikiego czynu dokonała Warto podkreślić, że dziś popołudniu Dopiero za miastem na polu udato 
zrcu;k na ~c;iimystinych .warunkach 1 po· go z zemsty, Woźnicka była mianowi- adw. O. w kaplicy szpitalnej SS· Elż· się im ująć Niedziałkowskiego, skuć w 
~era1ą mnH~iJ•size lub .W1ę.ksz.e kw()ty na cie . długoletnią wychowawczynią córki bie.fanek poślubił swą ciężko poparzo- kajdanki i odprowadzić do więzienia . 
. poczet kosim6w ma!IlipulaicYJnycb. 0 1 Przy Niedziałkowskim znaleziono dwa 

. Ceilem zwiększeniia z.aufania, oiszu· adw. •, a po 4-ch latach zosta a z pra- ną nar.zecz.oną. rewolwery. 

:!hed~=k~~:z~;;;a~D:r ~;: Mąż pani zmarł \V . szpitalu" . -- -· 
,tailmiwk" w których z.am~esz.cz.aOą ogło- tł · · l A . ł d „ · •• 
smn.ia :rz,ekomych ms.iytuc'Yli uaziela~ą- Fałszywe zawiadomienie zakładu pogrzebowego resz o~aznv w Aust.ru 
cyc~ P;Ożycz~i i paidi;esy osób ~bieg~ą- :Warszawa 29 ·paźdl:ziiemiika nazwisku dotąd niema Wówczas Wiedeń, 29 p,aździe.r:nika. 
cyc . si' 0 we. kołme~aż mat si~ tu wło· (B) W szpitalu Sw Ducha przeby- Skrzyńska udała się do ~zpitala gdzie f' W myśl mizpoir.ządz,en!iia n.i·e.diawoo wy 
czyn1em1a ze zwy ym1 OS'Z't.18' am1 - a . · . , ' d „,ę b W Jl d f I ł 
d t oiaJ° d · · tk' h wa na kuracJi 45-letni Antom Skrzyn- zastała męża chor~go. ale żywego Dy· •ain"'6o tl! wor~on.o w ·oe ·er.si 'or w ,o 

ze 0
' rzes ~ą prze mmi ws.zys l<: ' ski, pracownik magistratu Warszaw- rektor szpitala $w; Ducha wyjaśnił, że Eeiwiiinieir ~eusita~ airesizt dmaźny 'd1a 

h k b skiego. Wczoraj do mieszkania Skrzyń- zawiadomienia o wypadkach śmierci przesitęp,cow p•o1hitycz1nych. 
Rozruc y na u ie skiej przybył Wacław Nowis, pracow- wysyła kancelaria adminłstl'lacji szpita· Obec1nd.,e z111a~ diuje sdię w niun 20 o'sób. 

Londyn, 29 p.aźd.zi.ernika nik jednego z za:kładów pogrzebowych, la prze~ własnego pracownika, przeto I~i1lku słucha1c·zy iwyższych uczel.n:i , za· 
Według doniesi eń z Hawany, w C'za- i oświ adczył, że mąż jej zmarł. pracownik zakładu po~rzebowego nie sąd.zo111y;ch z powodu rzucemia peita:rdy w 

si>e zamieszek w amerykańsk iei cukrow- Skrzyńska wraz z najbliższą rodzi. był do tego powołany. Rodzina Skrzyń- gmachu unhveirsytd:u i · te,chniki wr.e'd.eń 
ni w pobliżu Camaguey za.bitych zostało · ną przyj,echała natychmiast do szpitala 

1

. skiego postanowiła pociągnać zakład ski1e;j 01raz 11-u a•gifaforów na.rodowo -s.o· 
10 rnho1bni1ków, n 0ikoło 20 odn~o,sfo m· i udała się do kostnicy celem ujrzenia pogrzebowy, w którym pracuje Nowis, cjia.Usf.yc1zny;ch ze Styrji i 2 a.g.~t.aforó• b 
ny. Are.sz;towano 300 o·sób. I zwłok. Grabarz oświadczvł jednak, że do odPowiedzialnoścl sacJ,owei· I mun1isltV1c·z.nrvicih z \Y/iie.dindia. 

zwłck cz!ow:eka o pudobnem nawet · · 
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T _r_a __ g·i_c_zn_a ....... P .... ~ ... w_le_d_! Erwina Gorgona. 2 ) 
·~e~ 

Samotny na drugiej półkuli. 
, DZJi~, gdy ~iooy ludzi na cał}'l!l próbuję tworzyć pOdwaliny szczęścia· Wkrótce napiszę lt.t obszerny1 dO· aię w p31lec i dał wyraz. swe.mu gniewe; 
~wie.de nk.z.ego więcej niie prag.Me, 1ak dla Cieble i naszego synka. Nie płsa· niosę Cl o wszystklem szaeg6r~. wi w tem arcy;polsikiem słowie. 
p1'18Jcy - trucLn·o nam jest wgłę.bić sdę i Iem przez ten czas - bo mi ciężko Całuje Cię mocno P.o k~lku mimutaich, ro;!i,i=~ł się d.zwo· 
zro.zu.mieć stan ducha Erwina z chwillą, było bardzo na duszy. Nie chciałem1 Twój ERWIN. nek na pait.?!Zę obiadową. fawi.11 co rych• 
gdy rozpoczął priaicę w fabryce karbuira..: by Ci się z listu mój stan udzielił. lej p.rzys1tapił do rodaka. 
torów. Pirzecież dla każ.diego · z bez.robot· I tak masz pewnie dość swoich trosk PSIB krB\VI " Ucieszyli się z sobą serdecznie. Dłu· 
nych, praca tego rodlz14u, a mo,że i sto- i kł0potów. Gdybvś wiedziała, co się · tJ. .„ go rozmawiali o różnych rzeczach„. 
kiro-0 gors-za, wydawałaiby się s.zciżęściem dzieje w mojem sercu, jak straszliwa I o pięć mi·e.is-c od Erwina na prawo, - Dawno już pan pracuje w tej mor 
i bł?gosława~ństweml„ .. A t~c2'a&eim tęsknot~ m~ie Oi!a~ia, jak ogromnie . p;zy. tym s~m)'\lll. stole, praco;wał robot- down. i? - zagadnął w.reszcie Erwina z 
E;wm croł się w:rę~ meszczęsl~wy. ~di bezg~antcznie, Cił:b1e. kocha!DI„ Wy· · mk, iaik tysiąc~ ~ych .. Był. blondynem,~ wyraź~ym ~a;rszaw~iim akcentem kole 
J<lqjku lat przy.zwyczaqony do w-O')ac:zikt.- 1 trwaJ, ukochana, 1 wierz m1, że gdy o szozerem we1rzemu, m.lał zlekka zadar Iga o pięć mle<Jsc d.ale,„. 
do życia da:leki~~o od regu}amoś:i i kar} tylko n~ejdzie. o~pow~ednia po~·a, ty nos - rn~ by~ amerykanine~ -- t~ . Gdy, F~lek Wojtczak d~i-e-d.z.i~ si~, 
no.ąci - rpo wo1nie stale poszu.ku1ący z.a wezwę Cię do siebie. Nie rozstanie- pewna, Erwin me szukał zna1omoś;1 ze Erwin JUŻ cztery tygodnie cocLz1enme 
jęda - Erwin był wytrąc·ony z normal-1 my się już nigdy. Narazie jednak jest !iród towairzys.zy pri!cy - zresztą me wkręca te same śrubki do karburatora, 
nego tryibu fyc1a i jakby sfa1aiclł zdoJność to niemożliwe. miał na to C'Za6u. Po pracy każdy, śp!e· ! z.d?Jiwiił 6ię bardzo. 
do sza.rej pracy i do ścisłego wy.konyw.a· N' b db C' is ł . k. 

0 
'b szył do domu, nie ogląda.jąc się na ko- - Ja, bo tuta.j nie zostanę dłużej ja.k 

ma tych obow1i.ąizików, jakie każda praica I zarabli~amęt "(ta' i p ahl' bw Jai' id spt slkoo Je.gów. do SOlbO<ty. Tydizień też wystairczy. Idę 
ikł d J ż t h d · Er · u 1 na c e : we z Y C ł ' k · · ' · d :1... · T • ł ·-·'-~<la; a.tylk z y.cał ~owd ow h bz I że tu, w Ameryce, zarobki sa o wie- . t k z owłe ko plęd mie1s~ . r.a tłpr.kwo, I io :·Ol~Ol~Y w por,c1e. ~m 1erl c~ ·owi·._, 
. i:k,~ Do ndttn się o. n?yc . o ~i le większe, niż u nas ale praca sto- ba ~amo .""J~caś bkpo:vk a~ce~o pr· i na swiezemldp~w1etrzu 1 może giry wy· 

dą ?W· „ onai I ł 'k pr.zbm~z.k Gdn b'l 1 kroć trudniejsza, a w~magania tysiąc ud~ ora .I~ es . m '.1.ił1ai. tł rwm. od . rootow~ć, . ·Zl!i?eMsz pan ze mną, czy WO• 

g y medipraicowab1a·-ko. ro odmb. yday 1 razy większe.„ Narazie zdołałem so- na o Er1, em s.ię rokzłnd~1 J~r;ło pra~ado 1 1s.z:1...~'?1taq gnić am znajomości, da się 
~o posa ro.no z.a wr iem, g y y mu · b' t d . • t h pracy wina - za a ·itll l·~ ę w 1e ną zroouc „ 
no praicę obja~dową - niewątpliwie po i:z nawe .os~czę z.ie ro.c ę grosza. : z cien·kich rureczek karburato-ra. Dzwon~k oznaiiml~ wznowienie ~y 
kilku dniach umiałby się znale7.ć w no.: ~o:ł pieniędzmi, ktore :e so~ą : Któregoś dni:!. stałe mi:lczenie za sto· Erwin uprzytomnił sobie że jeśli n.i.e 
wej roli i bił rad, że pracuje. Ale praca ~drzywtb e~,l mbam na prze rwt aa~~' łem, ?rzerwało nagle głośne polskie: zacz.nie się rozglądać za cz;mś ininem -
fi b . ł · j b 1 6 y >ym mia o ecną pracę s racic. , p · k 1.• . . „ J 

zyc'zna y a mu naizupe nie o ca. - 1 
A odkłada .1 W W a, „ s1a rew rzeczyw~śc~e :Zgll!llJe tuta;1, pt'zy tym l'!U• 

A w dodaitlku, Errwdn z01Stał rob01tn.ikiem t t .m z bys,ą 0 as ...- 0 Erwin z radością odwrócił głowę w chomym blacie. 
nie pol·skiim, n:iie niemieckim, a.ni fra.ncu 1 szem u aJ przy yciu. t stronę, z której r°'zległo !ię prze~deń· Wyciągnął rękę do Felka1 

~k11"m -ttybłko am.!:~klf:~ńsk~m. ,Uięly ~ 1---~~ał~j--~d~~nie -~szeg~- Er_wi~~~~wo. ów blondyn był polakiem. Uk~1:ł - Dobru! Idę z panem! 
.ze azne ryt y proaru c11 6eriowe1 - cztu -

~~r.~~~f~li:i.k~~· ,:iri·:~=· 1 1a1·e 1·ce w·o1·ny podmorsk· · Każdy świit był dila niego zwia1Stunem 1e1 
~K~h d~f~h ~cz=!k:ń!:~z~~: ~~: 
dzin u stoki z ruchomym blatem„. N • t • • b ' 1r h • 1 p • 

Afe mmo to, Erwin trwał na stauo· aJS rasznICJSZa ron W ręnaC n1emCOW. - 1erwsze 
wisk11. N&e pocLdawał się. torpedy i łodzie podwodne.-W ciągu godziny 

Bez PrzyJ·ac·1o'ł ., zna1·omych trzy okręty poszły na dno 
. (sb) Dzień 5 września 1914 roku I Zachęcone tern powodzeniem Niem- no płótnem żaglowem. Niemieckie to-.„. D..o .Jtily w, pierwszej Mh~ili -Ą\, pJAAt , przejdzie do ~istorj_i, ja~o dzię~, ,w kt,ó-

1 
cy poczęły maso~'? Pfodukować łodzie dzie pod~odne czując się bezpiecLnie 

wcale. Wiracał do domu tmordowany, -} rym~pa"rnz..pier\;'szy lt?,Y~a zostafa n?- ; podwOdne· . Prz~c1ęf.tt1e spuszcz~n~ na przy talóch statkach, podfeżdżaly b1ł
riSl'ffl4y~o~.~mi .n.erwami. -.~i~ aja.\ t,Sl>.Qf"~~1 • §t~a~J\„~r.on:. W dn.1p. 5 - \\rrześn~a i "".odę do. 40 todz1 po<lwodnycll m1es_1ęcz- sko, a wówczas zasypywano je trradem 
.koju do pisa111iia, Zresztą 0 czem miar t9'14 roku o godz. 2 mi~· l:fo po ·poludmu 

1 
ms· .Wo1na podmo_rs.ka należy n~ewa.t: b<>mb. · -

pisać?„. Czy 0 tern, że mu jest ciężko i 
1 
wysSttrzeJo

1 
nat zos~a,!ał p1er~sz.a ktorpeł pda: ! phv~11e do

1 
naJb

1
ardz1eJ str~sznJJ:c~1 idprz~J Niezwykłemu losowi ulegta w· cza-

n~emośn·ie, że ostatkami sił walczy z so , rza en Oua~1 a m~m1ec a . o ~ '! muJ~cyc 1 zw aszcz~, ze wys e 'leme sie wojny p.odwodna łódt i , k 
bą by n~e p·orzucić tei' pracy i ni.e za· • podwodna, a torpeda t rauła amnelsk1 lodzi podwodnych Jest bardzo trudne. ~.1 . Wypłynęła ona k' n ekumiec ba nr. ' · I k · 'k P thf' d " W · t h I A l' d • l' · d k k 't t •:J w ierun wy rze· 
cząć mów od początku, OO. poszukiwa· rązOWf!l " ~ 1!1 er . ciągu rzec ng icy z .01a ! Je na w ro ~e s wo- żv angielskich· Po · k'lk d . h i 
ncria imnej?„. I Erwin pr.zez kilka tygodni: i. l>Ół minut w1ellu statek został pogrą· · rzyć ~dpow1edme apar~ty, kto~e oka· mach angielskich uk 

1 l ni.ac '1 f.ks. 
m.ikzał. W.iedz.iał, że Rita naipewno się ; zony. w. mo~zu. . za!v się skuteczną bron.1ą przeciw tor- donosząca, że w pobll~~ R:1~sg~1ea n~ 
niepoko,i, a..le uważał, że jesizcze więcei Niem~cc~1 sztab generalny me zda- peuom Przedews~ystk1em si~us~czono trafily statki angiel·skie na ,niemiecką 
ją zaniepoikoii, gdy n~isize · efo niej co go wał S?b1e Jeslcze wó;vczas spra 'YY z ~a. wody Morz~ Połnocne~o mezhcz.o.ną lódź podwodną. Na Pokładzie jej nie 
nęlka i w ia.ikim stainie deipresji mru:alnej i te~o, ~!1-k str~szną bron wp.rowadzit do 1losć mm. Ogołem zatop~ono 9 m1lJo- było żywej dusly a w wnętrzu wszy. 
zinariduje siię w Nowym Jorku. I dzialaf! wo~~nnych. ~op1er.o dalsze nów bo!11b, z 1ct9ry.ch częsć wy~uchla, scy marynarze byli nież wl. 

W dodatku, jego daW1tla · choroba1 · „zwyc1ęs~wa ~rzyczymly się do zia- po':"'odu.Jąc zatop1eme statków meprzy- . ,; · . 
skutkiem braiku leczenia poczynała 'się 1 stosowama todz1 podwodnych na szer- 1acielsk1ch. Jak się okazalo, „31 WIPadł w hu~ 
mów odzywać. Nie miał w pierwszych szą skalę. W dniu 22 września 1914 Następnym z kolei wynalazkiem byty r~t ~hcąc przeczekać nawalnicę OPUŚ · 
chwtlach cza\W by zacząć się znów le· : roku jeden 'le statków podwodnych, specjalne sieci. NatrafiWsly na taką Cl • się na dno morza. Marynarze po
czyć, niie znał 1ni.kogo, nie wiedział do'. znajd~jących się pod komendą k~pitana sieć, torp~wiec był unieruchomiony szh, spać a tylko jedefJ. .z .nich mia~ czu
k0tg.o się udać„. Mi.esz.kał sam w jednej : Weddmg-ena w c7ągu}edneł go~zmy z~· i załog~ g1~eł.a z uduszenia •. Inny~ wac nad dopl~·ern św1ezeg~ powietrza 
z tych niezwykle ludnych ulic Nowe~o ! topił trzy krążowniki nleprzy1acielsk1e wreszcie tnck1em w zwnlczanm łodzi Warta zasnęła Jednak rówmeż . i wsly
Jor:ku gdzie. doon stal koło domu jede:n i O · godz. 7,20 zatopiony został krążow- podwodnych było przerobienie żaglow- scy marynarze w cza:sie snu zadusi'li 
-poidob~y do cLrug1ego,· każdy z n.i.~wyso· 1 nik „Abikur", o godz. 7,55 - ,Jlogue" ców na statki wojenne. Na żaglowcach się z pow~d? braku świeżego powiet-
kiem. i schodlkami i rod~ajem !f&llku - a o g-odz· 8.20 - „Ore.;w'' tych instalowano armaty i Przykrywa- rz.a. hó*m~J statek wypłynął na po· 
każdy z.a.mieszkały przez jeCłinaikową, * wierze mę 1 dostał się w ręr:e ang;lf. 
ohoć różnoiięzycz.ną i na oko odmienną Wolna rlru6uno ków. 
Medotę. · Tragicz.nemu wypaCfkowi uległy rów 

Erwin ni•er.aiz z goryczą myślał o tern ff I• edg llaq.a ·• nież niemieckie lodzie nr. 22 i nr. 7. z 
ż.e z owego wielkiego Now~go Jo.rku, z l• 6 IDDSI powodu znacznej Odległości kaPltanow~ 
jago cudów, o k·tórych tyle czytał i sły· obu łodzi wzięli siebie Ul wrogów I roz. 
szał - ni.e wtdz.iał dotychozais nic. Gdy· plac:i€ aonie alimenCu• poczęli obustronną kan•Jnadę, W wvnl· 
by me to, że miieiszkiał ,p.iie w małynt do· . Pani Ela R. w Lodzi. Droga Pani ków Może jednak spróbuje Pani uprze ku strzelaniny o~a statki zaton~ły· Tyt. 
mu ojca - tyLko w wleLkiiei ~tlkoo,asto· t . . · . 1 ko Jeden człowiek uratJwał s1<~· Jak 
piętrowej kami1eniicy, gdyby niiie różn.o· Elu bardzo dobrze, że zwierzy a m1 dn10 ~ałatw1ć tę sprawę z mężem po u- się później okazało dowódcy obu stat
• • cL t . , h h k . się Pani ze swych· zmartwień i zgryzot. bowme? ków b 1· · j d · · . 
7ęzycz.ne sąs·~e z wo i gtiuc Y u mia· Zanim otrzyma Pani pracę i zacznie no- P~n ~· K. St. w. Gdyni .. Panie Stan i- · rz acló1tmf wy mi na ser ecznwJszymi 
st~k.diohiegaijąicy g.o z ce.111faiul m - U(pOill we, niezależne życie . może Pani tym- sławie , rnema prawie męzczyzny, któ- P yj · 
Mi:lll'0 Y n·ieraiz, że iesit w stofoy na~poitę~- czasem domagać się od męża łożenia ryby nie miał podobnych „grzechów" W następnych latach wojny świato-
nii.e,jsizego ?ańsltwa, że jest w Ameryce. na Jef utrzymanie. To nic, że Pani z młodości na sumieniu. wej wynaleźli anglicy specjalne aparaty 

. Czas płynął... Mij.ały jedtttostaijttle dni mężem nie mieszka i sama . ode~zła od Jeżeli sąd zasądza od Pana alimenty pOdsłuchowe, zdr3dzające obecność ło· 
~ minęło jill.Ż kitka tygodni Old chw11ł nie~o. Była Pani do tego zmuszona bru będzie Je Pan musiał płacić, ale nie są- dzl podw<>dnei oraz ł· zw. bomby wod
iprzyjaizidu Eirwiin.a 00 Nowego Jooiku. - talnem zachowaniem się. Dopóki jednak dzę, ażeby fakt fen wpłynął na uczucie ne, które mogły wybul'.ha~ pod wodtt 
0.dlłCl\Żył killkadJzd,estąit dolair6w. żył iaJk niema formalnego unieważnienia mat- pańskiej narzeczonej. Jeżeli narzeczona na dowolnej głębokości. Mimo tych 
1l'llaJjisikromnaej, byleby oszczędzić ja:k ~- żeństwa mąż winien jest łożyć na utrzy r'ana Jest tozsądną, młodą panną, to wszystkich wynalazków zdołali an.dicy 
wi:ę·cej: iPrzecież im wcześniej bę·dzte manie żony. chyba zdaje sobie sprawę z tego, że zatopić zaledwie 199 niemieckich łodzi 
mógł ~łać Ridie kairtę okrętową - Ponieważ Pani obecnie nie zarob- Pan jako męż.czvzna musiat mieć za so- podwodnych. 
łem prędze.i zniaJjdm.e bu~, w tej wiel<>· kuje. niech się Pani uda do Wydziału bą jakąś przeszłość. Niech Pan Jednak Prowadzenie wojny za pomocą łodzi 
miląooowed 6'amotm, ~ok6j i !'llwnowa.~ę Prawnego Opieki Społeczne}, gdzie nie ukrywa niczego przed swoją narze- podwodnych należy niewątpliwie do 
ducha„. adwokat napisze Pani bezpłatnie skargę czoną. Niech Jej Pan to wszystko tak najbardZ1!1ej okrutnych a jednocleśnle 

P
• )( 1 do sądu o przyznanie pensji alimenta· wytłumaczy, Jak Pan to do mnie w li- kosztownych metod wa,lki. Wystarczy 
IBrWSZJ S cyJneJ. Na podstawie książeczki P. U. ście napisał. Zatajać nie radzę, ponle- tylko przypomnieć. że jedna torpeda ko· 

P. P. sąd zwolni Panią również od wać zawsze znaidzfe się jakaś „usłuż" sztufe około 60,000 zł. a nie każdy wv· 
Z ~merykł. do. R.lty . wniesieni~ ~onieczny~h opłat. Zresztą na" dus~a, k~óra na~zcczon~ ~ana ~d- strzel~ny P·Ocisk jest celny. Niekiedv 

Zna.my pl-erwlsizy Li&t, 1aik1 Erwm na- adwokat JUZ to Pam wszystko doldad- pow1ed1110 pomformuJc, a lep1cJ dowie-I na zniszczenie jednego nienrzviaciel-
p'fsał do żony. nie wytlumaczy. Będzie Pani miała tro dzieć s ię o przykrej sprawie z ust czło skiego statku. trtcba zużyć kilka toroed 

„Najdroższa, najukochańsza Mikot 

1 

chę zachodu. ale skoro mąż Pani zarob-1 wickCI kocbaiąccg-o i ko~hancgo. Myślę, ! których o~ólny koszt · wvnosi okol~ 
Jestem już ~ czter~b blililco tr· kuje trud się optaci i mąż będzie mu- że 1 w r zcr~zona P.111a zrozumie Oo ilćwierć n1iLiona złotych, 

&odni w tej ziemi obiecanej1 gdzie sial dawać Pani część swoich zarob pn:·: ;. :--•:7 y, 
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OJCIEC ... C:UDZEGO DZIECKA 
łtiamlly dodatek · d.o posagu. - Rozwiedziona żona zapisała swe nlB· 

ślubne dziecko na nazwisko męża KTO 'i!~0;~;h:!~ ~N:1!g:9p:~:e~~;~IKA. 
Wilno,_ 29 pazdziemi.ka. synka· Biedny Rozencwajg siedział jak ł Tego było już za wiele. Rozencwajg Nawet w drobnych szczegółach Jest ostroł• 

~ieszka_niei.; Wilna, Izak Rozea- skamieniały. raptem zerwaf się z miej-, niezwlocznie po powrocie do Wilna, ny I uwainy, PrzeJmule się bowle~ własną 
cwe1g, zlozyl ~kargę do wlad.t śled- sca i oświadczył: „Nie może być, to ja- zgłosił się do biura próśb i podań i wy- pracą I dąiY wytrwale do osiągnięcia JaknaJ· 

czyc~. domagaJąc się wszczęcia docho- kaś pomyłka. Muszę wyjechać do Ba- stosował sążnistą skargę do władz lepszych rezultatów. 
dle~1a karnego przeciwko byłej żonie ranowicz". ·· I śledczych, w której prócz wyżej przy- Ukochał niepodległość. Utalentowany, wra· 
sweJ Rebece, oskarżając ją o naduży- Po przyjeźdlie na miejsce ·skonsta- toczonego opowiadania mieści się rów- żliwy, skłonny do pobłażania sobie - nie po-
wanle jego. naz~iska. tował, iż żona Jego mieszka tam pod je- nież .,uprzejma prośba" wszczęcia do- zwala lednakte łatwo oddziaływać innym na 
. Jak t"".1erd.z1 'Rozencweig. sprawa go nazwiskiem, a urodzone przez nią chodlenia przeciW'ko jego byłej żonie, siebie. Trudno go zrozumieć I niełatwo dać SO• 

przedstawia się następująco: nieślubne dziecko zapisane zostało do która nadużywa bezprawnie jego naz- ble z nim radę. Pewien wpływ motna wy. 
Do Wilna przybył on przed półtma ksiąg ludności, Jako jego. - Rozencwai· wiska i uczyniła z niego bez jego wie- wrzeć nań pochwałami - gdy! fest wratliwym 

latyWz Brześcia. ga prawe dziecko. dzy i zgody, „tatusia" ... cudzego dziecka. na pochlebstwa. 
krótce poznał tutaj przystojną nie- - - Nie Jest wprawdzie bardzo wymagalącym 

wlastę z dobrej rodziny, ·.t ·którą się o- w rzeczach drobnych lub drugorzędnych - ale 

żenił, otrzymując dość pokaźny posag. ~tra~lna ~ot~~tr~f a aut~·~u~~wa 10~ lr1e~'[•ł~m gdy raz Jego podejrzliwość I zazdrość zostały Wkrótce jednak przyszło rozczarowa- obudzone - mote posunąć się do ostateczności 
nie. 'Rozencwaig dowiedziar się. iż żona Organizm posiada mocny, obdarzony za· 

jego uwiedziona przez ukochanego i d b t l B k · h dziwlalącą wytrzymałością. To tl:!ż ddękl temu 
znaJduJe się w odmiennym stanie. Ro- Je en pasażer za i y, - cięż O rannyc 11oczuClu siły t1zycznel przekracza nieraz nor· 

żencweig _ zażądał rozwodu· Po pew- Brześc n. Bugiem, 29 paździemilka. 16 pasażerów zostało mniej lub włę my .hygleny - czy to dzlt:kl przepracowaniu, 

nym czas·ie wzsystkie formalności roz- Z Warszawy wracał do Brześcia no-/ cej ciężko rannych. Jeden z pasażerów czy też wskute~ wybryków I ekscesów. 
wodowe zostały załatwione i Rozen- cy onegdajszej autobus. kursujący mię- zmarł po godzinie. Pozostałych prze- W pracy sweJ może okazywać taką za· 
cweig znów odzyskał wolnosć. dzy stolicą a Brześciem własność fir- . ważnie w stanie ciężkim, przewieziono c.l~kłość I wytrwałość, że taden Inny człowiek 

. ·Od tego czasu minęł0 kilka miesię- my Gruszewski. Około godz. 3-ei nad do szpitala w Międzyrzecu. nie mógłby tego napięcia wytrzymać. Dumnym 
~Y· ranem na 14 kilometrze przed Między- Wiadomość ta wywarta niesłychane Jest· wówczas wielce z tego, te zadania swe 

Pued niedawnYrri rzas'.'m 1,1rze.cbo- rzecem, wóz nagle się wywrócił i wrażenie zarówno w Międzyrzecu, jak doprowadził do ko1ica, nie zwracaląc uwagi na 
.Jząc ulicą Mickiewicza spo!kał Rozen· wpadł do rowu przydrożnego. Pasaże- i w Brześciu, skąd pochodzi większość pokarni I spoczy~ek - 11:dY wszyscy Inni lut 
cwaig swego starego {>!' lYJaciela Zy- rowie w liczbie około 20. nie mogąc się ofiar katastrofy. dawno ulegli' wyczerpaniu. 
skinda· wydostać z wozu, ulegli strasznym po. Charakterystyczne, że od samego Ody Jednak raz wpadnie z bezsenność -

Spotkanie było h:ir<lzo serdeczne. ranieniom. wyjazdu auta, krytycznej nocy, wóz je trudno mu z powrotem zawrócić do normy. 

Przyjaciele ucałowali się i wstąpili na Krzyki pokaleczonych słyszane były chał w wyjątkowo wolnem tempie. Wi- Trzeba dodać, te typ nlerozwmlęty - łatwo 
fH~gawędkę do Sztrala· Rozencwaig byt w odległości kilkunastu kilometrów. Na docznie powodem tego był defekt w mu ulega nałogom, wł·ntszczafącym Jego organizm 

s . tego spotkania szczerte uradowany. miejsce przybyła natychmiast policja z 

1 

torze. Celem bliższego zbadania przy- Uzyczny. . 
Gawędził- z przyjacielem na . tematy. Międzyrzeca, która · zorganizowała e- czyn katastrofy, prowadzone jest ener- Zazdroś~. podefrzllwość, pycha, m~clwo§ć 
Wtem nagle przyjaciel z uroczystą mi- nergiczną akcję ratunkową, giczne dochodzenie. - ratruwaJą również I Jego organizm I w kod· 
rią oświadczył: ,,Zapomniałem ci pogra- cu mogą się przelawlać Jako choroby czysto 

tufować. widziałem twego chłopca. zuch RDZ~BR·&•„t DO fł"l?a PDDRo' .. z· łtEliD fizyczne. z niego„. . i; nu nun ~ Dnia 29 patdzlemlka urodzl!I się: Fernando 

,Jakiego chlopca? co ty pleciesz?" .\lvarez de Toledo ks. Alba - sławny wolak 

'A jakże poznałem w Baranowiczach Zuchwałv 'napad rabunkowy młodocianych bandytów hiszpański z XVI w,; Tizlano Vecelllo - zna· 

twoja, żonę Rozencwajgowę i twego Byd.rł<>szczy. 29 paździnrniika. . d b b' 1. komlty malarz renesansowy; Andre Chenler -

( 
e; , ~ mu gar ero Y z teg 1• poeta francuski; Angelika Kaufman - znana 

sem) Wczoraj stanęla przed Sądem Kaczmarzyński udał się po odejściu otalarka: franz v. Papen _ b. kanclerz nie· 
HlstorJe łódzkie Okręgowym w Bydgoszczy szajka mlo opryszków w stronę miasta, gdzie pier- · 
__ ....... ______ doclanych bandytów w osobach 21-let- wszemu · napotkanemu policjantowi za- :~:~~ó!~· J;::~:m~;eb:s~~on~mP~:;:.:~: :!:: 

Psie cnoty niego Józefa Kawczyńskiego, 20-letnie- meldował o napadzie. Policja jeszcze tej mund Halley - ·odkrywca komety swego lmle· 
go Bronisława Witkowskiego i 19-let- samej nocy ujęła wszystkich trzech nla; znany nasz malarz Piotr Stachiewicz; kró· 

Gwałtowne zakończenie psiej niego Józefa ~o!ciecltowskie~o. . sprawców. . . . .. ·Iowa Marta rumudska; kardynał Merry del Val 
dyskusji Akt os~a!zerpa. zarzucał tm, ze ~ Sąd po przeprowad~ol!eJ rozprawie oraz Kent Douglas, A. Brantey Davenport, fan· 

_ Faktyczme u paów znachod&l się smyltal- _czerwcu. b1eza.ce.go , fQ~\l· wyprowadzJh ~\\az,~J Józefa Kawczynsk1ego głó]V~e- ,!JY,„Brlce · 1 btive Thomas _ gwlamv- ekrlłltlli 
ka, jaki.ef każdy feden człowiek nie posiada. _ podstępme z poczekalm dworca podroz .go sprawce napadu na 3 lata więzienia, --~ - · JAN STARżA DZIERŻBICKI · 
Na ten przykład u mojego przyfaciela Grabin· nego 23~letniego Feliksa Kaczmarzyń- Bronisława Witkowskiego, lako już ka- • • 
szczakia z Balut był pies przedniej NSY• fak- skiego z zawodu fryzjera, za miasto do ranego, na 2 lata więzienia, zaś Józefa 
tycznie pudel; po ojcu jamniku. Pies miął takie· lasu kofo Myślęcinka i tam pod presią Wojciechowskiego na 1 rok więzienia. 
go muc&a, te zcłateka czuł ar.r człowiek nie- zabicia go, zmusili Kaczmarzyńskiego Wszystkim trzem odebrano prawa oby JłoDJinv Lod~i 
słe jakieś draiistwo na sumieniu, czyli fest czysty do rozebrania się do naga. Po zrabowa- watelskie na przeciąg lat 5. 

fak nowoa.arodzone dziecię. Kiedy człowiek \Vfal\SCICIEL DDIYIU ZłaD jl'-łZIEJEltl DELEGACI ŁÓDZCY NA V KONGRE· 
ie świiisiwem na sumieniu do niego podchodzi, . · •• l t SIE KLAS. ZW. ZA W. W POLSCE. 
to teai pies - wabił się Smoluch - zaraz do ~ LÓDŻ, 29 patdzlemlka. 

niego z zębami i za portki. Temu Grabińszcza- Q d k d ł } k f (ak.) - W dniu dzlsleJszym wylechała do 
kowi policja tyle protokułów nasmarowała, za 0Sp0 arz 0 ra a swego 0 a 0f8 - Warszawy liczna delegacja łódzkich związków 
ty".h pogryzionych draniów, że psu w łeb strze· Bydgoszcz, 20 października. w żaden sposób natrafić na ślad zlodzie- zawodowych na V kongres wszystkich klaso· 
UL (sem) Niecodzienną sprawę rozpa- ja. Dopiero pewnej nocy, gdy ukrył się wych związków zawodowych w Polsce, który 

- Faktycznie, panie Misiak, prawda fest. trywał onegdaj Sąd Grodzki· w Byd- w jednym z zakamarków warsztatu, odbędzie się w gmachu kolelarzy. 
Psy też boże stworzenia swól rozum maJ11- - goszczy. Otóż wła5ciciel zakładu sto- spostrzegł ku swemu zdziwieniu, że do . Na kongresie tym omawiane będą aktualne 
Szewiec damski pasowy, Kaluszkiewiaz: J&n z larskiego, p. Semkow, zamieszkały szopy w której przechowywał obrob.io-· spra~y I zagadnienia robotnicze. 
Nti.pi6rkowskłego, miał psa, rasy swoJsldeJ, kon- przy ul. Chełmińskiej 1 zauważył, że od ne deski 
del był, co cl taką smykałkę mW względem dłuższego czasu ginęły mu w niewytło- , zakrada się jego wł;isny gospadarz 
śmirus6w, · że ledwo człowiek iednę większ4 maczany ~posób, deski oraz narzędzia t.i. właściciel domu, Kazimierz Plewen~. 
czyst_ę golnie, a pies już szczerzy zęby. żona stolarskie. - Zdumiony tą późną wizytą zacząr 
Kaluszkiewicza, Jako chłopa tronkowego, nie Mimo bacznej uwagi, jaką roztoczył go obserwować. Wówczas skoristato
wypuszczała samego na powietrze. Pies mu- p. Semkow nad warsztatem. nie mógł wał. iż Plawens odbił kilka desek od 

.;sowo z nim w lwmpanji. Swoim porządkiem pies ściany szopy i przez otwór w ten spo-
' Grabiiiszczaka lepszy. 80 co bylęclu szkodzi, S i 

1 
sób powstały wszedł do środka, skąd 

" że czołwtiek z powodu kryzysu trochę gazu na en sa CY.I n Y.. tu rn e wyniósł kilkanaście oheblowanych i 0-
pokrzepiente ' swca do wnęt.rza przyjmie. Na 

. :i:'drowle ·smolucha. Panno Wlikciu, dw<ie takie kobiecy w „Tabarynle", brobionych desek. Naskutek doniesienita 
. okradzionego lokatora, policja przepro-

same. z ~ętowemł kr~tam11.„ • • Kobiecy turniej zapaśniczy w Ta.ba- d •t · · · k · 
. D18Logu1ący pa.nowie.' Am.oni Mistek i Se·) rinie sta• się obecnie sensac1·ą Łodzi. - wa z1 a rew1zJę w m1esz anm gospo-

b 1 baru 1 darza i o dziwo, znalazła ukryte w łót-
weryn Wędrowski, $iąc przed u etem Kto wid.ział klasycznie zbudowane za- kach deski ł narzędzia stolarskie, które 
„~od. trzema gwiazdami" wyp~i pi11tą kolejkę paśniczki, ich wspaniałą technjkę i nad- zostały skradzione p. Semkowowl. W 
wodki, poczem pan. Wądro~•. zabrał głos. ludzką siłę, ten niezawodnie będzie co- rezultaci,e odbyła s~ rozprawa sądo-

- Amator ~6w ieztem wiellu, ale wara czwo dziennym gościem popularnego dziś w wa, na kt"•Pej zasądzono niesumienne-
rcoożnemu bydlęciu, żeby swego pana kontro. Łodzi kabaretu Tabarin". ~ 
lowało. Ubiłbym, choćby mnie na kolanach bła· " go gospodarza na 6 miesięcy bezwzględ 
gał o miłosierdzie, Pies z inteligencJą dobry feał Dziś w trzecim dniu turnieju walczą nego więzienia. 
jak ten co ma jeden z pollcfi. W•ystko clru· następujci,ce pary: Horvath (W-wa) - •••••••••••••••• 
kowane z blążkł rozumie. Włlson (Amerfka), Favre (Francja) -

- Co pan bujdy opowiadasz - oburzył • się Orłowa (Rosfa), Kempińska (Polska) - Echa eksmisji 
pan Misiak _ taka suka jeszcze się nie osz· Prohaska (Czechoslowacfa). I O d • 

l.ÓDŻ SIĘ UPIĘKSZA. 

Wydział plaotacyJ mleisklc.h ukończył luż 
zadrzewienie terenów, położonych przy dworcu 
koleJowym Lódt·fabryc.zna: Tereny te zostały 

obsadzone topolami plramldalnemł oraz · różneml 
krzewami, natomiast na wloSIDę roku przyszłego 
wydział plantacyj przystąpi do zasadzenia 
kwietników I trawników. 

Prace związane z zadrzewieniem terenów 
przydworcowych przy stacll t.ódt·I<allska I ·na 
kolouU ZUPU z.ostaną pOdJęte w tych dniach. 

DOŻYWIANIE DZIECI BEZROBOTNYCH. 
Wydział opieki społeczne) przystąpił na 

wniosek komisarza rządowego rn. Lodzi p, Int. 
Wojewódzkiego do zorgantzowanla akcll doty• 
wlania dziatwy ubogich rodziców bezrobotnych, 
uczęszc.zaJącel do przedszkoli I mlelsklch szkól 
powszechnych. · 

AkcJą tą, która rozpocznie się od . 1 listo
pada r. b. I trwać będzie 125 dol - obfętych 
zostanie około 8000 dzieci. 

czeniła, coby iei pies z książki czytał. Dzieciom Wielkie zainteresowanie budzą szcze- przy U • gro OWeJ 
pan opowiadali gólnie spotkania Horvath oraz . francus- W Z!Wdą:z:ku z 111<iitaitlką,, dtl6ria ttba· ZEBRANIE ROB. KANALIZACYJNYCH. 

- Nie jesteś pan bywały - replikował pan ki Pav.re. Obie doskonałe techniczki i ła siię w „E:xpr.eslS!i.e" z din. 23 'b. m. ·O• Dziś 0 gocb:, IO·eł arno w lokalu ,,Praca" 
Wądirowski - w gazetach to stało, ale pan nadludzko silne wysunęły się z miejsca trzymaliśmy oid IP· Iziaruka Gria&sa lil9t, w przy ulicy Główne) 31 odbędzie się zebranie 
pewnie drukow&Dego nie rozbierasz. na czoło zapaśniczek. robotników sezonowych, na którem omawiana 

Spór się zaQ5trzył. W pewnym momencie kitóry.m ten o.§w1aidtiZa., że nile odlpowfa- będzie sprawa urlopów oraz odszkOdowanla zł· 
pan Wądrowski dla silniejszeito zadokumcnto· Początek sensacyjnych walk oraz de- da prawdzie, j.alkoby on wyeksmiitował mowego dla fObotnlków kauallzacyJoych. 

wrnia swego argumentu, że jednak są psy, kt6- filada zawodniczek 0 godz. 10,30. ew0łj.e1!o bra'ba. P. Gr06IS sibwtierdza. 1 że Jednocześnie - Jak się dowiadujemy -zo· 

re r.: :r.y t.:ii,ą ksl~żki, gruchnął pana Misiaka sto. Poza turniejem zapaśniczym przy- eksimisqa w d.omu ;ptizy ul. O~rodowe~ nr. stanie 11chwalona rezolucja, którą związki prze· 

i "J ~'I na bufecie butelką wóclki, Pan Misiak nie gotowała dyrekcja „Tabarin" wspan!a- 2 (róg Nowom.ieqskieq) wykmtaina zosta- ślą do kom!sarza rządowego m. Łodzi p Int. 
pozostał dłużny i n~c rlziwnego, że tak mile roz· fy program kab::iretowy. Każdy łodzia- ł ł .ft;.ift • d' H W0Jewódzk1ego z prośbą o faknafwczcśniefsze 
p.cczęta x:c~awądka ó psich cnotach skończyła nin winien więc skorzystać z okazji i '~-na W:Bą~:_ine z~nuie powo ow ait1-l rozpoczęcie robót seionowvch w LOdzl, w roku 
r.'.;: prc~ c>lmłcm w komiszrjaoie. być obecnym na atrakcyjnym wieczo- ~Wl1'1Y 1 eK:erow-011 oraz że w wyroku przvsil~·m. 

P-U'. rze w „Tabarlnie". aiaiZM'liisiko 11is!o J1li1e fi!ft1.'l,1.ie, , 



•• „ 
. Mayer. żali się przed lekarzemt 

- Jako młody chłopiec przechodziłem an• 
gietską chorob~, później chorowałem ua ebole· 
rę azjatycką, przed kilku laty miałem el!ipskie 
zapatenie oczu„. 

- Ho, ho!.„ - przerywa mu lekan:. To 
ran zwiedził ładny kawałek świata!-... 

Bardzo korpulenlll; jejmość wchodzi do 
cukierni i zajmuje stolik przy oknie. 

Po kilku minutach wchodzi do cukierni pe· 
wien jegomość i pyta kelneru 

- Czy jest tu moja żona? •. · 
Kelner, wskazując na korpulentną Jejmość 

przy oknie, odpowiada: 
- Owszem siedzi tam d o k o ł a stolika„, 

,JóZEF DOBROGOST. 

Pjekło ,,B~ałych 

29.X 

: 'Tl- ' • 

na. Przysiąirtbyś.,.J& .ojc\ec z córką, 
Następnie wskazuje jakiegoś męż-

N ! ewo I n n c''. czyznę: "Widzi pan tego dystyngowa
~ i I nego gentlemana. Tu jedzie samotny, 

Sensacyjn~· 1·eportaż, odsłaniający tajemnice handlu 
"żywym towarem•. 

ale w trzeciej klasie ma trzy sztuki. -
Wszystko w porządku. Dziewczyny 
mają afida~ity (wazwanie od rodzin). 
Ja go dobrze . znam. On się nawet nie 

i. nia grozi mu w kraju z którego wyje- zbliży do swego towaru: pilnuje go za-
Miłe spotkanie na Maderze. chat, jaka bandera razi jego oczy, ile płacony steward (służący okrętowy). 

Wielki transatlantyk angielskiej Ii- lat ma żona i ile tych żon zostawia na· Teraz to nic-mówi dalej pan Roman
nji okrętowej w drodze z Southampto- opuszczonym kontynencie. Jednem I ale żeby pan wiedział co się działo 
nu do Buenos Aires zatrzymuje się w sł?wem mad~me. de Th~bes. ~ie znosi przed trzema laty. Na okręcie możnaby 
funchalu, stolicy wyspy Madery. Tu widoku kobiet 1 wódki; obie zaraz założyć dom publiczny. Bardzo im się 
wysiadają angielscy milionerzy, którzy chciałby mieć . Zresztą świetny kompan urwało"„. 
na tej powieściowo pięknej wyspie spę- i doskonały narrator. Dla mnie nieo~e- Pan Roman który naog-Ot lubił opo
dzają jesień angielską. Jest kilka go- nione spotkanie. Języka nie zapomnial. wiadać, był jakoś małomówny. Czegoś 
dzin czasu na zwiedzenie okolic Funcha , mu brakowało. Zaproponowałem żeby-
lu. Wszechobecny przedstawiciel agen- PRZEGLAD PASAŻERÓW. śmy przeszli do baru. Chętnie się zgo-
cii Cooca, prowadzi wycieczkę grona Statek w ruchu. Wyjechaliśmy z gra- 'l· dzif. Tam rozmowa żywiej się potoczy-
podróżnych na brzeg. Biorę w niej u- nic wód afrykańskich i znajdujemy się ła. Wilk morski rozgadał sie.' 
dział. na pełnym Oceanie. Atlantyk spokojny , 

Ledwie dotknęliśmy twardej ziemi, jak staw. Prawie bez zmarszczki. Sie- UTOPIENIE HANDLARZA'. 
już mężczyzn otaczają grupy mniei- dzę z rodakiem w wielkim hallu. Przy- - Tak, tak - mówił - wiele już 
szych i większych łobuzów, narzucając glądamy się otoczeniu i plotkujemy. - rzeczy widziałem szwendając się na 
się ze swem przewodnictwem i obiecu- Mój towarzysz zna zawód. wiek. sto- tych skorupach po oceanie. Dawniei, 
jąc zaprowadzić tam, gdzie nigdy nie sunki rodzinne . każdego gościa. Zresz.: gdy jeszcze whisky nie miało miarki 
prowadzi przewodnik Cooca. Opryszkt tą to wynika z jego funkcji oficera ko- (na butelkach whisky jest nalepiona pa
i na mnie napadaJą, zarzucając poto- misarjatu statku. pierowa miarka), a powietrze do kajuty 
kiem stów portugalskich. Idzie jakaś para. Czy to małżeń- człowiek przynosił w płucach (na no-

J ęzyka nie rozumiem, ale gesty za stwo? - zapytuję. „Owszem - odpo- wych statkach powietrze jest wtłacza
siebie mówią. Opędzam się i klnę po wiada - nawet dwa: on z jednego, ona ne za pomocą specjalnych maszyn elek 
polsku. Styszę ktoś za mną mówi w z drugiego". „A ich połowy?" .„Zosta!y tryc~~ych przez rury) jakoś. było cie-
tymże języku: „Też głupcy, my sami w domu. Na rozwód długo poczekają. kaWteJ. . 
mamy dość tego towaru na statku". Od-I „A ta czuła para, co siedzi naprze- Pamiętam jak dziewczyny wrzuciły 
wracam się To jeden ze starszych ofi- ciw. On jej ani na krok nie opuszcza. swego patrona do morza. Byłem wów
cerów z t. ~w. komisarjatu statku odez- To chyba młode małżeństwo. „Ha, ha, czas młodszym oficerem na małym ho
wał się do mnie po polsku. Ogarnia mnie ha - śmieje się mój towarzysz - w lenderskim porowcu. Wzieliśmy duży 
radość· przecież to dziś wieczór zaczy- Argentynie za pięć pes6w pan się z nią ładunek towaru martwego i nie mniei
na się' nieprzerwana 14-to dniowa po- ożeni. To przecież handlarz. który wie- szy - żywego. Jechał jeden taki fran
dróż po bezmiarach błękitnej wody, któ zie swą ~fi3:rę. C~~!y, bo pilnuje, żeby cuz w . pier~s.zej klasie, . a pod pokła
ra nas doprowadzi at do brzegów Sta- mu kto jeJ me odbił . dem w trzec1eJ trzymał pięć sztuk mło
rego ~wiata. Znalazłem rodaka. będzie I wy to wiecie? - zapytuję. „Urzę- dych dziewczyn. Niby to miał fe zatru
z kim pogadać. · dowo - nie. Papiery mają w porzCJ,dku; dnić w swoich magazynach konfekcyj_ 

Poznajemy się. Rodak. Roma·n S. jui jadą jako małżeństwo. ale ja znam te nych. Dziewczyny w to wierzyły. A 
o'd trzydziestu lat nie widział kraju .. - matżeńs!wa". Wilk morski. śmieje się, !11łode dzie':"czyny zawsze były głupie 
Przez ten czas błąkał się po wszystkich aż mu się cały korpus trzęsie. 1 bedą głupie. 
wodach globu. Zna najdrobniejszy port I gd~i7 tu je~t jeszcze żywy towar? Trzymał je. zamknie.te '~' kaiutie J>?d 
Atlantyku i _Pacyfiku: w każdym go o- - daleJ mdaguJe. Pan Rom~n dyskret... doz? rem .sweJ wspólmczk1. Ale w Je
czekijją _nai:zeczone, a w wielu dzięc! ny;n ruchef!l gło~y wskazu1e na parę, dneJ z dziewczyn zakoc~at s1e steward 
wołaja do niego „tato". Stary wilk mor- ktora w milczeniu spoczywa na .kana- o~ręt~wy. Gadu, gadu 1 ~teward opo
ski, lew na lądzie. Gdy na pokład stat- pie. Gruby, el~ga~cko ~brany :nezc~yz- ~v1~~ział c:o t? za ptaszek 1est ten wła
ku wcl10dzi oowy pasażer z jedneP' na, pod p1ęćdz1es1ątke I 18 letnia dz1ew- SCICłel w1.elk1ego magazynu z Buen.os 
n tttu oka oceni, ile lat ciężkiego w:lęz1e- czyna, bardzo ładna i dobrze zbudowa- Aires. Dzie'WCZYJla przerarona pod.zie-

~~~1 ~ -V.~ ~ ~- Jl 
~(wf~~~ · 
!Jł /J1nń1eto ~> • 
C~ny autograf pw". 

gwiazd i retyserów filmowych 
(lu) - Nie każdy wie, że autogr.afy 

gwiazd kosztują od 2 dolarów do 25 
dolarów· Ryszard Arlen bierze za swój 
autograf 12,50 dol., Chester Morris -
10 dolarów, Geneviene Tobin 10 dol. 

Autograf Rudolfa Valentino sprze
dany dLiś zostal za 

25 <tolarów. . 
Autograf Mae West, Marleny Diet

rich i Grety Garbo wart jest 25 dol. 
Maurice Chevalier żąda za swój 

autograf 20 dolarów· Pieniądze te prie
znaczone są na cel dobroczynny. 

Autografy f rederic Mare ha. Johna 
Barrymore, Wal'lacea Beery, tterberta 
Marshall, Charels Laughtona i Normy 
Shearer są sprzedawane za siedemna
ście dolarów. 

Autografy Binga Crosby, Janet Gay. 
nor i Marie Dressler można dostać za 
piętnaście dolarów. 

Ale zato autografy nawet sfynnych 
reżyserów filmowych można dostać za 
bardzo n1ską cenę.„ jednego dolara lub 
czasami nawet SO centów· 

TEATR MIEJSKI. 
D~. w niedrzlioełę, o g-0dz. 4..ej ~ pOł IW" 

11aiz beaiwrz~I~ oeWni sztuka J. R.oma!M•a 
„Dykibait.or". 

Dziś, Jutro I 1>0June wleilcł sukees Teatru 
M1'e1skiefo: pełinoa fm.&;1, humaru ł e~cli 
momentów l>SYchologiczno - J)edai<>Jicmych 
sztuka Devala „Stefek'' - przy!ęta nader tycz.; 
'.iwie tak przez prasę. lak i cab, publiczno~~. 

W roJ.ach wia~srych: ~. ~
siksi i Machen&;. 

LóDZKIE TEATRY POPULAR~ . 
(Oirrodowa 18). 

Dm w i:dedzielę o f<>ds. -4.ts i s.te w1ee11. 
dwa pt"Zed.staiwiema ~ej się nieb)'nlo'ti
))orw•oodiz.eni~m «dagierow~ opere6a w 3 ~h 
05k.aaia StNI- p. t. „Bobait-et'O'Wie'' W zo-· 
Jn•ch ~owych Pii• ~. L"eonowb, 
Op018ka, Mal~, Suw.WU, ~ i in. 

lita się wia.domościa z koletankaml. 
Był już pófoy wieczór. Dziewczyny, 
nie namyślając się. wbiegły na górny 
pokład. Ich patron stał oparty o burte 
i rozmawiał z jakąś damą. Oszukane 
dziewczyny jak furje rzuciły sie na han 
dlarza, porwały za łeb i nogi i bęc za 
burtę. Krzyk się podniósł na pokładzie, 
maszyna data kotrparę, ale handlarza 
już nie zobaczono. Dostał się pod koło 
i utonął. 

Dziewczyny w pierwszej chwili u
więziono. Byto śledztwo, linia okręto
wa musiała na swój koszt po dowie
zieniu do Ameryki, przewietć do Euro
py, potem je zwolniono i uniewinniono. 
To były francuski. Gdyby to zdarzyło 
się polkom, toby dziewczyny plakaty, 
lamentowały i najwyżej popełniłyby sa 
mobójstwo. 

MŚCIWA WŁOSZKA. 
Pan Roman nerwowym ruchem 

zdarł miarkę z oryginalnego .,White 
łiorse" (whisky) i nalał dobrą porcję do 
szklanki. Mówif, dalef. 

Oj ci stewardzi! Już niejednego bub
ka wysłali z wizytą do Neptuna. Jecha
łem na innej skorupie holenderskiej. Na 
statku byt tłok niemożliwy, mało co nie 
mogłeś odróżnić czy to noga twoja czy 
sąsiadki. Towar wszędzie się wałęsał, 
że patroni nie byli w stanie go ustrzec. 
Wiózł taki jeden w.loch, ladn_v. miody 
chtopak, swoją dziewczynę. Pewnie 
mówił jej, że tam zrobią majątek i wez
mą ślub. Dziewczyna apetyczna jak 
whisky. Jechąło się wówczas od Tene
ryfów (Wyspy Kanaryjskie) do Bahiji 
okrągłe 3 tygodnie. Pierwsze dni to ten 
makaroniarz oglądał swoją donnę. ale 
potem wpadła mu w oko inna dzierlat
ka, francuska czy belgijka. Zaczął się 
do niej przystawiać. Włoska donna te
go narazie nie zauważyła. Ale bvł tam 
jeden steward - włoch. któremu wło
szka bardzo się podobała. Kiedyś ją do
padł na osobności i zaczyna rozmawiać. 
Ona robi damę i odchodzi. To on za nią 
i mówi jej: .. Może pani woli swQjego. 
to niech pani pójdzie w nocy na t~wki 
najwyższego pokładu: zobaczy pani jak 
on się bawi". ·-· · 

Dalszy cląr Jutro. · 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOt,CZESNA 

Napisal JERlY BAK 

s fRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCL - z czego się śmiejesz? - zaa>yfal;ł Beiiw~lę;din.ie.„. A co zamierzasz ' Slciinęła głową. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od księżniEc~a. . uczynić.?.„ . - Wszystlko się ~ad.za ... Tylko, że 

dwuch ~odzln . sioozial bezaynn~~ pr:zed - :Rrzypomniałaś ml Chudz.llka„ - Nie, nliic.„ Wr>óómy do cLomu„. t9 n~ie był bairoo Ordyn, lecz Chu<liziik.„ 
t!wpr_cem koleiowym, gt!y. nagle vodb1egl Właśnie z ntego g,iię śmi'eję.„ Kll!Za.ł SZIOfeirowii zawrócić dio hotelu Zaw.idizlki zaciS1D.ął pięści. 
don 1cgo ukochany synek. Jaś. który wka- M · .... " M' · ~ ... J „_,_ t.. __ ..1,__ M ..1.-~---
zal mu znaleziony J)rzed dworcem kwit - Byłeś U niego?„. " aies·i..Dc · mno, ..., ana ULK &:>all"~ 1 - asz OIZjJ/waCZllle sny„. 
bagażowy. - Ta:k„. Lekarz opowiadał mi o mm ?lll.pra.sz.ała go do swego poikoju, nie wsitą I Choiia.ł jeszie.ze coś dodać, lecz w t-e:j 

Na podstawie tego kwitu olclec i ~yn od- niestworzone Mstorje„. Wyobrat sobie, pił do niej, lecz pożegnał ją IDi8. koo-yił..a· chwili ~ .z.aipUkaił do dtrzwi. Był to nu
bieraia. walizkę, w której ku -wiełkiemu ie badała go specjail:na komisja lekar- rzu i ·wpr·ost udiatł się do swyoh a,pa.irta.- merowy, kitóry oś~: 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- ska ... Ba1d'anre trwało przeszło god~llnę mentów. . I - J~ ·pan czeka„. 
mi i szmatami odrąbaną reke męrezyzny '1 w "·on·~u orzekł~. z'e on jest· ci""'°"ko cho.: , N:iie . oo""mu1'ąc kak„ ..... ...i: ~,,...,,,,a.liki, - Na :mniiie? - :zidzli'Wlił ..; ... Zawifdz-
ornz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- a "" ' ...,u. -1 vw"'J -1- ~ ... 

ciami. ry rpsyichiC7.Jttie„. Jak to Qi silę podoba?„. r.zuciihsiię ~ łótJko ! przez Jcllllk.a chwiit:j ki. - .Zairarz wyjdę„. 
w chw!U. gdy Chudzik otwierał walizkę, Dr. Zaklloki WY1Jtlienił m11 nawet łaciń- trwał tiak:niiieruchomo. ·· Po wy:jściu n'UIDlerowego, za•sitanowił 

ktcś zapukał do drzwi. Szybko .wsuna.I wa. ską nazwę tej choroby, ale zaipomnria- Naigle Zierwaił się, poozą.ł spa.cerować się: 
lizkę pod łóżko i w tel chwili do pokoju ł · k · T · t"''' .-. k ' · · 'ł cL • b' gt ~. I Krt"" .... i~ ot b ć? P 
wszedl policJant, a za nim Jakiś pan z tcci- em Ja ona się nazywa.„ o mrne u!i{ po 'Yo 01JU il mO'M: · !O &1ie1 iJJe .o~uo: - "" LIU m e y . ... rzeprais·zam 
k~ oraz dozorca• 0wY'!II panem by! rt.Jent rozśmieszyło. że chaiałem mu powie- - Swii!eitnńie.„ CudiO'Wllliite.„ Talk bę- oię ba1"dzo„. Zair.a.z Wll'ócę. 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że dzieć: „Painie doktorze, pan siię mylli!... dzJe nailepiieij„; • I Wyszedł na korytairz i lrl.aalął zdu-
wedlug przedśmiertnych zeznat'l n:eJakiei Chuidznk jest zd1rów jak rYba!..." Ale . Praesuo:ą.ł1• rękę po głowie„. Wyciąg-, miiiony. · 
Klementyny WiórczyflskieJ, zamieszkałej oba\\ia.łem się, że on i ze mn. ie zrobi nął z J.cii. ·~z,eni c.teik Kiefeira. P-~-::.'.-aJ li Pirz·ed nim sitał Palkuła.. 
przy ul. Sts.s.kiej lZ. Jest on JedYUYm I wlaś- n.,„.-.,,. C 
ci:wym synem hrabiego 0 nleznanem r.azwi- war:jata, więc wolałem millcz.eć... mu 'się uwaiiiińe. · - óż to? ... Pl!zeci-e pana a.!'eszit<>· 
skil, albowiem Wlórczyńska zmarla przed Jana również wybuichnęł.a śmiechem. ·: 20.000 .dottyic.h„. Ladn.a sumka.„ Te- , waiLi? I ,- z.a;pytiał zdz.rwuQllly, 
wypowiedzeniem tego nazwiska. - Przypomi1na mi to świetną cme- r.a.z · wyŚ:tarozy. t-yi!aco wypisać odipow&ed· - A, talk.„ Pll"Ol9%ę plllJlla„. ale zwad. 

Od sąsiadek Wiórc.zyńskieJ Chudztk do- ~dot!kę ! .„ - rzekła. - Pewnemu panu nią da1tę„. OczywWściie z piized roku ... 1 n,i!li.„ 
wiedział ;tlę, te ongiś slużyla ona Jakó pia- skradzf1()!11() w pociągu portfel... Zame1- Aby n~ wy'A"}~--t.ało, że ·oz,ek z.ostał zir.e• I _ Dlaic·z-ei"o? .•. 
stuoka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- .s ą:ui A 

dzila tajemniczy tywot Odwiedzala Ją pew- dowal więc o tern policji na dworcu •... aliizowany w k-dilka dtni po wystawieniu.:. - No, bo.„ bo.„ byłem niiewtn.ny ... 
na elegancką dama o niezwyklej urodzie, Po iPOWrocie do domu przekonał Slię, że Przed roikiem oibr.zymał czek, a Kiie- zupcln.ie niewinny„. 
którą wszyscy nazywali .. Ksież.nlczks. Cy- n.ikt go nie okradł. gdyŻ vortfel zosta- fer zmairł diopj,eiro teraz. l Zawdich:ki s.pojrzał nań .z Pode łba.. 
gańske." i która przyieidż.a cytrynową limu- wH w domu.„ Bieg-nie więc na dlworzec Cóż w ~tem , dz.iwnetło?„. Ha-ha.„ Ha-! - Czy n"ino'Wlllo zw-O!Ln~łi opi8.llla ? ... 
zyną. , C~dzlk ujrzał 111 pewne.g:o razu na h .s 1 -y-

ulicy i uczY111łla ona na nim nlezwy~łe wra- I powiada do policjanta: „Przepraszam ha- a!„. św1etaia myśl!... I Pa1kuł.a wytirzyma.ł to ~zeDliie li od-
żenie. pama bardzo, ale z tą kiraidzieżą była Ale ozy ta zb!'o.Pnia :nde wyida się ni- . parł: 

Jeszcze teio samego dnia Chudzik po- omyf.ka, niiic mi Illie S:kra-d!li ! " A .policjant komu poclieijrzaina? „. Znaij.dą zwfoki IGe-1 - A pewnde„. Bo jalkże ?.„ 
stanowfl J>ozbyć sio nieszczesnel walizy za na to: „Teraz, panie, zapóźno.„. Już fe.ra i zaCZl!lą zaraiz wukać, badać, kto . Zawiidzlki wpuścił tio do .wego po-

~~~~~~~~~-czJ~:z~~il:ZU~ ~~~:e'd~ zlapailiśmy te~o złodzieja.„" " mó~ł być morderca, ... Przypomną sobi~, kQju. P~.ziez kilka minut wahał siię„. P~-
stawu. Nastęvnelt'O dnia dowiaduje slę z Oboje roześmiaild siię głoś.no. że kitoś brał z rachunku Ki.efera w ban· wiedzi,eć mu o nowym planie?... Czy 
ir;a:tet-, ·te policja oprócz walizki w <1tawie. - Stuszniel - potwierdził Zawildz-; ku 20.000 złotych„. Zacziną badać, lcie- ' wit.llJjemrui·ozyć go w ten intieres?.,. Paku-
00?alazla druga, taką samą waltzke, zawie- \d. - Talk samo wlaśnne jest z Chudzi- dy czek został wysitaw:icmy. . Iła z.a.żąda. za to odpowiiediniello wvna-
raia.ca. drugą reke beistJalsko .zamordowanej kJ> 1 L k . . l' . hore"'O . · f dz · Al · 20· OOO 
ofiary. iem.... .e ar~e ~m;a1. go. za c . ,., Aha, przed ro1nem - w por.ząd'lw„. 1 gro en.ta„. e za pr,zyspooizeau~ . 
_,,.Qpróci oweJ chłopki wk!zlal Chudzt.ka z osychicz~ie. w1ięc J111ż ~~ie 1;Ne Pon1?Ze ! ··: Gdyby było p-rzed kiLku dniami, aireszto ! złotych, wairto dać na.weit t~ złotych 

w.a.lizh ~,wodowy rzezimlesuk, Wlady- Tak musi być!... Ale Ja się byna1mni.1eJ wailiiby go naipew.no.„ Ale pr~ed roki.em? l wymagrodzema .. Pakuła wr1a.z z Gaibus 
sta.w P.akull!, który grozi Jasiowi, te odda nie martw1!ię z tego powodu!... Oby s11e-

1 
· . . 1 Mem n1aql~iej ~ się z ~o a-

i?.,wrę.~ z ojcem pod sąd, Jetelt nie w-ystara dział w za:ktadzie do'ktora Za'kilickieyo . A .poz.a.te~. - d()fpte~o . przed kddku 1 di . 
hl~ ·~/::~cshw~ ~f:i/~1::!erei:- jrulmaj.dfnżej !... Gotów jestem płacić za 1 ~[1{m1 zło4zie~~ d:f~.atf!i st~ t' :pałac:u aru.Ża:~d:zki spa.cerował po pokoju apo· 
I _!iiz_e:~ szple~ją .Paku!ę. Ża miastem_ do: nleg-o lat1. całe!. .. , . . I .~e era1..-•.• 3'r~~_, e, rue t..~-da ~~lilil 814: i 6la,d!4~c co chwilę na 7Jbrodiniamza, 

1

który 
cli00.Z1 do wlilkuni~.Eli.lóllą..4':..feililym. r.. Ale go bk 1M"ędke -s-tam~m:e wy· j n~.a'lel_......J f='eeig z lftHł YJ.UW- . .ll.!1 · rł - GI1i ~a.cli zaa*ą reK: 
j~go k.a.rmratów, przyczem Pakula .pchn.h:- pUJS2')cz.ąl... .6. ni·e .... Tembar(iizi~j. że 001 : t·rzymimo, ale tio już d~odzi, że ktoś s a '.PI'Sl h ~ .z c . t~~ rr.ę 1;ńd 
c~rm .. lJO.t~ . fll.ł?~ia ~elf.O !.~l!:la. &; ;i „ · , • · • ·- - ·d· 1 , ·- · ~ .-:; -{ "'· ~ , d.zi · oddłtwna czyhał na ma1ąt.ek przemy- - uc, WJ !Pii?•" - z~ -. M ""In 

NaI11eiciona Chudztka res't slu~aca ad'wo- ?0z-rwtśC1.e, w a ~m ~gu- wter ' iż ł I nag1e Zaw11dz.kii. - Czy z.eo c ~y pa.n 
kata Olownlewskiego, mieszkającego w tym Je&t syinem htiahvowskllllll... Dwą razy . 6 0 j<:k„to d m, ż p 1 ł k dł . ieszcz,e raz wybrać stię nJa. roiboitę dio Ki.e 
saniym. dómu, zgrabna. młoda dziewczyna, próbował już sitrumtąd udec„. · Ha-ha-hal i k aJ cl ·K°'· tl.f e, 

1
e a.Tm a :tabę· r..i_ai. się f fera? 

którei, na. lmlo Stefcia. A "- 'h-:ł łó 1. . . ai ura-t o 1e era .„ eraz 1:11z1e to 1 p k„. ł ł _...._ _ _,. , d , 
. Oto,wn\ewskl zainterewwał sio losem ~~.., WJE!'C MO na g wną u I/Cę mLa- l dla , Zaw. i.diżiki~o świi'1etny . pa. rawanikl... I .:'._u a ~. ca Y Zwi..r'.Złł'M Się z m <>śc;~ 

Chudzik~, a idy Jaś opowiedział mu w1 sta. . . A że Paikuły niema _ mmeisza z teml.. Do K1efera?.„. Jeszcz,e i:iaz?.„ Pój 
w'ielkleJ tajerlm!cy o odkryciu dokonanem w I - A w1•esz, u baron Ordyn baroro Ma ,_ k . . dę I... Ale saim? ... 
walizce. a<lw01kat Glowniewski z niewlado- · · cl b tr 'ł J ~ipszego wy. onawcę SWelj woh -

1 
N' W ź · ot..• ..1,_ 

mych'.przyczyn pad! zomdlony na t><>dlogę .. I~ !Ui,ę ipo ~ a.„ - Z: ·~}/ ~ł ~ Garbus.ka!. .. Te111 człow1t?k do wszystkie 
1 

- Gleb. k e mlle pa.n 901.J1te OJO po-
Jaś, obawiając sle w dalszym ci~gu zdra~ I mhn~{ąc 0 em, co w~ · 1 móW'I µr.:t , go .j-es.t zdol:nyl... Grurhusek spełni jego I motb &i· us a.„. .a.iŚn. ł... 

dy ze strony Pakuły, szpie1t11le go w nocy., c w.~ ą.z .J.. , ..i. d . b i wszystkie rozkazy ... G:l:husek zabił hra I ..i • ro l.alliZOWl oczy ZaJJ Ja„, ra-
Okazalo sie, te Pakula przeprowadza Jakieś - a UJuŻO opowiiauiatSz ziś o ruro- , bie,ęo Burokieg ., otrafi wi c d~ ć sobie I 1.JJośruą. 
konszachty z wzyJaclelem Ksleż.nicz.Jcl, Ka. ni1e.„ Chcesz go, widzę, zrujnować ... - ! -~.s • • i. L K, P f ę · j -. Właśn&e„. _ potwieridlz.ił, po· 
ro.Iem Zawldzkl!D, który wlccll mu, aby za· A . ~- _,_ .i • . „ · . · · · _ rMllę ~own1e z 1e erem„. L.. • • t..! b . L 

denuncjowal Cht1dzfka, lecz Pakuła, obawia- m<>ize Zli!K.OOl.la'lilt.-, Silę w mm na I śwdi.aiło • ·, gd Za-widzi.ki adł I ~~r-zymuaą.c SJJelu1e, . y nil:~ IK.Tzyczeć z 
Ja;ć c:ie zemsty Jasia, nie chee się podjąć te! prawdę?.„ ; ..1 • ł ~ YT P pora.zł • w.!!eiL'k1ego z1adow<>1le11Jlla.. - Z Gairtbus-
misii. Wobeic tego Zawldul zwraca sio do - Ja ?.„ O, ndie„. W tej chwilli cZJU.ię, C1Jrugi na ÓZ1KO. ym razem zia,sną we i kiiem roiboita pójdzie naiłatwiej„„ Mam 
Ksieżniczki •. 1>rzoz którą nleJceen _mężczyzna M przestał mi siię już podobać.„ lt-e&zit4 . frrulru... . . ! się z .nim z,airaz spotkać . w jedJn.em miej· 
odębral ~bie Już tycie, aby naw1e,zala zna- muszę spoważnieć ~taję wkróbce to- 1

1 

Zbudiz.ilł go gw.air 111hcmy. Zerw. ał się i sou 
Jo.m<!ść ; Chudztkiem i sklonila &<> do popel V!-f ... „ z krzykiem. Zdawało mu się. że go go- i „„ w· ..!. :t__ R :I.. ,. b 
nlenia samobólstwa. · :ną .nne e"NL.„ . . l' . k ł . . k . 1

1 

- 1ęc C110i17I'a„. 011oba. m1.1JS11 yć 
K.sież.~iczka, chc~c ~budzić . zazdrość w ZawiicLziki spojirzał na nią nawpółpiiży- ! nią, ; z~ po ~c1a wy.. ~y ~ 1uz. to 1est mo- czysita.„ Dabiiz1e, oq>racujcie plan„. Ki-e-

Z~w1dzk1m. stara s1e usidlić Chudzika, tom.nie i zawwu wybuchnął śmiieche.m. I radnym sprawcą śtn.11eNt Kiefe.ria„. · for musi.i być ZJgładzony„. Kaitd.ty do.sita-
. P~wnego dnia POwracaJąceito od Ksi~!- _ T _. ron Kłefeira? „ Co ci zno- , Odoetchn.ął głęboko. gdy !ilę prze'ko- n.iie po tysriią:c .złotych„. Cio Sltamtąd za-

d~c~~~-Chudzlka 111rcsztul• dwaJ wywia- w.u dio głowy ~Hło?I„ · j nał, że to bf .ty;Lko sen... bier.zieclie. to wasze„. Zgoda?„. 

W Urzechle· $!edczym ' Chudzik dowiaduje _ Postąpitłiaim w myśl twoiich wśka- I Za1cLzwonił 1 ~azał ~rzyg~ować wan: - ZgodJa„. - portwi:etid!T.Jia' Pakuła , 
sie ku, _swemu wielkiemu wzerażenlu od zóweik. .. Oto proszę!„. I nę.„ Wyi~SJPaił się 1 ~lmo me;pr.~s.pan-e) Zih1eulł szytl)ko na dół i z;aimkną,ł się 
nądkom1sarza Bełzy, te jest 1>0sądzony o To wekłszy wyci•gnęła z tore1t..kii: niocy, tnilltnO wczo.raJszego p11aństwa, 'w hYidce telefo1ndieznej. . 
zamordowanie hrabiego Kazlml~ Burs- • ~ · 1;> __ i • d~ „ ł 'ł • z- ..1. • 

kiego: 'leio rzekomego oJca." ,ja.kiś di01kumenit. Za'W1iidlzki zatpa.lił lamp· CDU1 ~ę mowu 0 · wie.e.ony, pe en S1 1 WU1ZWOindił do u~ędiu śledczego. 
Po<l-cza.s ro.z.prawy sądowe! Ja.kiś talem- kę i odcxyta.ł„. · ~Jl„. · - HaiLlo? - M1pyitał cicho. - Czy 

~l~y „Garbusek" podaje ~~ aoonimo.wo _ Có.ż fo?.„ Czek n.a 20.000 złotych? I - GM1huskia„. Ga.rbus·ka „ - myślał. p-ain nadJkomiisanz Bełza?„. 
M~o s~~~":'~~~;~r=~~· n~~~~~ zdmid się. I Jaik w .zł~ć GaTbuska? .„ • ł - JeTS!tem ip?1Zy aipa.rai~„. Kito mó:W? 
rza Bełzy n.le udalo si. pochwycić talem· - Talk„. Ałe płaltoy tytko na wypa- Wsrtąii»ł do Jany. Księżmczka. leta a - u„. Pa<kuła ... PaJ1Jt-e n.adko.nusa· 
nicz~ito . Grurbuska. IJDi tri stwierdzić kim dek śmiieroi wystawcy„. w sz.ero1ciiem ł6!ku, ŁOl!U\C w puchach i iiz:u„„ Jumro o dlW'lmaistie;j w nocy pmszę · 
on Jest. w rzeoc%YWistołcl. Cbud:tlilc JJOStaJe - Niiie raz.umiem„. Có.t ro ma ma· koron.kadi. być pr.zed IPał-aicem Kiieifera.„ Będę tam 
uniewinniony. Ch · ł • .J • • ć G-....t.. ki 

Garbusek dO'W'iadule sie w melinie od o.zyć?... ci.a: się przeai mą zWJ.erzy .ze z wro.us em„. 
Pakuły, te Zawidzki fest SYMtJt hrabiego - No, ~k. pr.zecie m~„. że~ym ~ob planów, lecz Ja.n.a machnęła ręk"j . - D01hrz;ef - br.zmLa.ł.a ~6tka odpo· 
i nazywa :sio wla.kiwlo W odzlm!e-n Sny- wy..t.airał.a Sitę o dok.u.mem etW11erdz.adący t ocftparla: Wil~, 
ga-Tz;x>~ cbci ał poat,~ Cbocblb At KliieEer częić swych~ piizema - R& co chceaz,„ Nie cłicę o n.i- Nrudncoantsair.z Bełz.a odw~~ił słuchaw 
czyni .ta.r~ ar "°~4 to c&o .wa~ c.z.a. dla in.me po śmwioot.„ cz;em. wiiecbJeć„. To twoje sprawy„. A kę i Wmi1echną~ się„„ A i·e-~aik pom~ł 

du dla obł8JkM1.ycli. ~ dyszał ci.ę.1Jko... mesz .co DB ć.ę ~.iło?„. 1 z .Pakulą b~ 1nii<eizły„. J,UIŻ 1ufaio będ~11e 
W_ tym cetuumawla lię , ~k> z dr. _ Nie ~ łe on m. m - Dom-yltam 111ę„. - od.parł. - Pe· 

1 
mvał iDl8J?leS'z•cve w swych rękach za1bó1cę 

Zak.hoktm. dl'lreklorem szpitala dla warla- to _..,_,.i,.: u.- .. .J!....t_ć ..1 .• ' • t..! • Lk' wme, te b&ll'Qll Ordyin cduje ~ pod- hr. Burme.~ ii prulbędz:i.e się naireszcie 
t6w I posyła Chudzikowi list, w kt6rJm do- ~„. i•m. ._ 010 cieme wie a.e tw . • . . 
nosi, te dal.u)rdi 1~6łów oo do ..,,,_, u.uf.aaie... CZU iba6c&.„ IPO OII'lll·ą tajemruJcy czberech wa.Liiz.ek„. 

hrablowskleiro J>Oehodzenla dowie .t. • - O tak - odlPuft KsięmiCJJka R d • ł t d • t t • 
doktora Zabllakt.ero. N '·' z _:'..:....1..a2 ..,,...,,_ ...... :1 • 1c • .t OZ Zl8 CZ er ZleS y rzeCI 

Chudzik ud.ale ale tam w dcl>reJ wterse &f1e a~ "'"" JC'lll lll za rę ę :11 _ 

I zostaje zatrzyma.ny przez J>Wunlany, 2aipytiał ~oTn'Y'Dl ~: . D..,uno•4o óod•1no 
którzy uwdaJ• l'O za warrJata. _ ~ u. caku Wlicłmeje Uta - WW 'l9 • · A 

Pakula z dwoma swymi kOtnPa'llUDi wy. , , •• 1 , · • 

brał się na ,,roboto„ do pdacu. przemy. S't.aJwieniiia , . ~ zefair m kominJm w •~ brze robi„. 
slowca I<lefera.. - Nie„. - odpada z ulmiec:Mm. - lome, "~· ie>~ r~ fdy md- Bełza uśmieidlinął się . 

~~= ~~?' =~~ia- N~C~~T· .~iak,-* kom~~-~.}~~~~~ me~- - He-he„. ·wmę,,te pana dz.isi·eis·i:v 
dza się zdradzić Oalf'buska I wdągnąć go uw ' .„. 21 • .._ ... 7„. nie 1t llUl~! . , . . naipa.d wic.aile nie obchodz;i.„ Jakgdyby 
do zaisad1zki. ' Zawtidz.ki ode1ichn.ął z uLił~· - Ho. -.„ J.k łlm oms l'łldl.„. Jut Garrbuisek niire szykował się na pana, lecz 

•: - Aha.„ To dobme„. W talk.Un rade ;ea-_mtia..„ na kogo :ittmego ... N.ie boi sie oa.na wca· 
Zawidzik! 

baha. 
ł księ~iczka WTaicaJ11 autem z mO!gę wypissa.ć ~1'4 dastę chcę? .. !Gefer, ;ocłpari z .mpełnym spdlroj~ : le Gall1buska? 

-- o~„. . . . . I - .P.aIDllle: oadikomiealrz:u„ . . Proszę ~ ( D I - - t 
Zawldm:ł ~ w PftllcrJ clrril 

łmledM& ...... N-- .s ~ ~... ·~ .~J*łtze'· ~u.„ To c.iol . a szy .ciąg JU ro). . . . 

O• 
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Daniela Parola I 3ean M ·al 

oraz film polski „SZLAKIE .... HAllBY'' 
b4Ql3iMMij4iMQMI ., • 

a>:twi~kow11 Kino-teatr PORAZ ł·szy W LODZI królowie humoru i ulubieńcy ca!ego świata PAT I PATACHON żywem słowem i pio-

""kPAf y l-"f 'P Af AJCHwONP. t' -~ fl „ 
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Mf'f'ł 1i irM*P 

na pensii ż:eńskiei 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

WHMP#S+F&SF &Sti 

1E!:11lilliillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllij 

Artretyk jest inwalidą wew+JWMR& n,-.., ·-•••rma••••wm1111nwaa1-=~1 
bo dolegliwości artretycz,no-reumatycz-1 & 111 l •Ili KTÓ~\Dx;~c{D~R~~J~r~6oz1 i 
ne, jako wynik przesycenia organizmu & G ./:>. • • • ść bez T O O R V G I N A L N E Ili 
kwasem moczowym, oraz powstale na U '~7 ~ to przyszto d 
tern tle stany zapaAne powodują bóle, ~ , · to podstawa b~t~I· wschodniesto prze i I 
znieksztalcają stawy, utrudniają ruchy, d na wtasnei zie.~~\ryti\<oWanei d!_~.s~!Il cio.&u S I • "'.''V~W :Jl~;·:: .• 
powodują sto.pniowo u tra te zdolności Wtasn~. omparce\acia.,. wA.zec' łl -p-0\eca \'f ~ p ~ ~Ił~·~ 
do P• . Il' d . d k „1 'b\1zsza T O .,. o'1tl r\ · „. Z" a fh ..... .,.. . •'\ ·~ 

• a·CY i rowa zą wreszcie o a- k 1~a1 . s U ł'."'11 , t>:Jll · · 1 · ---- ~flR 11uT.ł'W~ ~ · _ ... „ 
lcctwa. tr_os : toO>zi, maJ. .::: 1111!5!. ~ S czeg6towe I _..,.. ..,_. .... 

TyLko ziola Magistra Wolskiego ro.i,eś(:l•aPL ac.- ... ·ami 4 i 10· z Nr io. e1111m•••l'illa•m•••a11111••111111••••••••••••a•P.• 
R ' S S pa Doiaz,d tramwa.l drogi od tramw. . 

;;ic~i:u~i1~:1 ~· r::~iąer;~~f~ę cch·hi·n!nsk- ąc,hdaen~ eh wa•runkac
5
h·t 1,.1 owó·r. 15 min. I lllllijllUllllllJllllllll!lllllllllllfllllllnll!UllllllllllflllJllllfllllllllllllllllllllllllllllllllfllllll! 

"" ·idogodnieiszY mie\s-cu o' • 
ją w krótkim czasie skuteczne wyn~kl na na „ udziela na 
w cierpieniach artretY'CZnych, reuma- inf or mac\ I _, Pił„ B szk a n,. il. 
ZoŁXC~ei !~:f:mis~;~~~~;REUMOSA". ••••••••••m111mmJW1!i'!Mll•G'•!llll!l"llliiii!IMMN&m""'11111mmam•wm•11w111111••••~••ii~ 

Do nabycia w apteka-eh, składach I I DR MED 

~f~~f;t~~c~g.~~1.er-iV;~~~~:. Zi~t~ó~~i -1 n ~' ~., l n I Nr· 1 ~ .. ~~ r K n 
bez~~{g~~'.ające broszury. wysyłamy VCW~ ~OU~pne W~lYUkim • • I' li L W ~ H 

4 POKOJOWEGO Z KUCHNIA .z · 
wszelkiemi wygodami nie WYżei dru· 
giego pietra, w centrum miasta 

POSZUKUJĘ. 
Oferty do Republiki Pod „4". 

DŹWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
Napiórkowskiego Nr. 28, dojazd 

tramwa 'ami 3 i 4. 

Od wtorku dnia 24 października 
rb. i dni następ!1ych wyświetla
my wielki niebywały Podwójny 

program 
.1. r I. 
i. ~lan _H.iepura 

n:iisla wn i ~jszy tenor polski z 
mlz:ia!em BRYGIDY HEŁM -

w przepi ęknym filmie p. t.: 

,,He:,pol, ~piewające miaUo" 
ll. 

Położnictwo I choroby kobiece 

lł 2 ~I 
przeprowadziła sle 

Gdańska 74 
• 

1 
TeL 108-01 - Przyjm. od~~· __ 

Tyle napewno warte jest I Doktór 

Wasze zdrowie I szczęście I I H SZUMA[HER 
Veto w nowem opak. żądajcie we wszystkic'h aptekach i d1·og. • l"I 

~00000000000000000000000000~<:?G>00000000000000 Choroby skórne 

, _ SZKOŁA TANCA \ , . „ . P'ioT' ·wRKenDe~SzKnl\e 56 
Zgamunio Hen~gkowskieeo w 

30-2 

( Rozmaite-) ~-
DROBNE 02loszenla w "Reoubllce" 
są najlepszym i naltadszym środkiem 
zetkniecia zainteresowanych strQll. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaletć mieszkanie lub 
;iojedyńczy pokój, 3) sl)f'Zedać nłeru• 
.;horność lub rzecz. 4) kupić cośkQI• ,. 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika - niechaj J>O· 

Cegielniana 21, tel. 168-43. 
Zapisy i Informacje codziennie od 11-2 p. p, i od 4-10 w. 
00000000000000000000000000~0000000002~000000000000 

od 1 1 pół _ .i, 6-9 wlecz, w nie- da drohne Ol!loszenia do -'Re1111bliki'' 
dziele I święta od IO-I I DOTYCHCZASOWA rysowniczka i de 

tel. 148·62 

koratorka f. „Scheibler .i Grohman·· 
Ceny lecznicowe. wykonuje projekty i rysuniki na ety-

KorzystaJ. C iie z ok~zJ·i Ili 1~~=~~~=~ikiety, plakaty. desenie, na druki tka-
11 U il w • • --- nia dla fabryk i inne P. Abkinówna, 

Wi !kl t 
, • Dr. Łód:t, Bednarska 24, t~. 241-35 od 

e nas ępny program. Najstarsza fabryka J B Wołkowyski • k. godz. 3 i pól-5 I pól, 12 

„RANGO" 
I. „Wyspa tajemnic", II. „Szla- H z I 

kiem hańby". mebli :żelaznych • • e I c 110 ZLOTYCH miesięcznie urzednikom 
Początek przedstawień o godz. na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna, 
4 po poi. w SLlboty o g ,dz. 3, Pr. Narutowicza 11, telefon 1~7-70. • manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 

· w niedz iele i święta 12 w poi. h k bi I k ł podwórze 1 10 

I N
~ n1'cr\\'SZ ""'~ n •1n'1żone Urządza na krótki czas wuprzedaż W\•robów wu- c or. o ece a uszer a . I . . - ' 
" „ Y a~„ns c„n:v .,., sortowanuch po cenach zniżonych od ilu"' -óoo: " PRZEPROWADZIŁ SI" I NA WYPŁATY. Damskie I mę:;ik1e 

dla dorosłych 50 gr. tfzleci 25 gr. , ·•1 .o "*'' . „ na u · płaszcz.e, pulowery, swetry, welmane „„ ...... „„.„„" ....... MeeeeeeeeeoeH•N•łlMO ZEROMSKIEQO N21 towary w wielkim wyborze - poloca 

DO KTóR lill!ilfllllllllllllllllllllllliilllllll!JHlllJllJllllllfJ!lllllllllllllilll!ll!llllUllJJliJllJJllllllllJJlllllUllllllllllllllll!IJll!lllllllllllll godziny przyjęć od 4-8. tel. 237-69. Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 29.X. , łk k
• · ---------· ---~· -SPRZEDAM motocykl z przyczepką, 

O ft wys I I marki „Raleigh" 5-setka, górnostero-

c' . I _u a.r. 4 Bar A la minute" s K rDR.,MEDn;, s k a -:aa;aa. 5fert p:°!. ~~~:t, 11-go Listo-

e !'J ; e '11i a n a .11'11!! ' H 4 UDZIE.LAM lekcji i korepetycji, t>rLY-
łelef on 216·90 łłaru·tow1·cza 1% fr I p I na prąd 2

•
3

• ·lampowe gotowuj:: do egzaminów. Szybkie PO· 
chor. wenervczne, moczn°p.!:clowe 11• ' ' OKAZY Jl'llE można nabyt stepy zapewnione. Cena przystępna.· 

1 skórne od DZIŚ 29 bm. wydawać będzie CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE we firmie Oferty do admmistracji Republiki sub 
Przyjmuje od 9-1 i ó-9 Obiady z 4-ch dań za 75 gr. (kobiety i dzieci) I ,J)dpowicdzialna•· 

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO· z 5-c~u dań za 1.25 gr. godz. przYieć od 9-11iod3-4 po poi. EbEKTROS ... ftftDJO 
DZlNY 9-l-eJ. Obiady z 5-cm ~ań z drob. za 1.50 gr, Sienkie-•icza S"" Ś.ródmleJ•ka s, tel. 

1
„6_,_ 9 

PRZYJE~DNdA zawkodkowa krawcowa 
··-·-- ····· Kolacie po 60 gr. - • „ „ przyimuie o nau i roju i szycia.-

Lecze 
n ii e - . telef. 146·10 Kurs zasadniczych rysunków oraz 
11111 DOKTóR modelowania. Oplata tygodn. 3 zt-

krółk~temD falami '111 łi k• PA M ACRIM - ~~r~~~ Gdańska 154, front n Pietra'. 

radjowemi w. agunows I łablctki do SJCll\iCl ~r. Dorota bBWY ~;:h~~~o-~~~~r~~ibk~rn\esp~i~~~~~~i~ 
Choroby stawów. kości, mięśni, ner- Piotrkowska 70, tel. 181·83. (łtn'ONIA SKUTEĆZNlt DR.ZfD CHOROBY PŁUC wyucza rutynowany nauczyciel -
wów. skóry, narządów wewnętrznych CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE ~ • Starszych specjalną skróconą metodą. 

kobiecych i t d. I MOCZOPŁCIOWE. (Roentgen) Wólczańska 29, m. 1. front, parter. 
w gabinecie teraolł flzvkalneJ Gabinet Roentieno • leczniczy. PIOtrkOWSka 124 

Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21. Pnyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do Z I pól . PRACA zapewniona wyuczam pulo-
l od 6 do s l pół wlecz. w niedziele A werów szydełkowych i na drutach, 

DR. MED. l święta od 10-1. W' przyjmuje od 5-7. haftów i filet Kurs 10 z!. przyjmuję 
zamówienia. Kaufmanowa, Zgierska 16 l lu~enliuowa I t1ikołaf eornstein mmm„.mm•• ··•••OWSK"90 s. Altirililnowa ,_pr. of_. I. pię--tro. ~-~---

CHOR KOBIECE I AKUSZERJA choroby kobiece i a.kuszel'.ja DR. MED. Chorobykobiece lakuszerja KA~(l~~l( ~AM~KI[ I 
prz~jmuje od 5-6 t 7-8 w. powrót:il H liutsztadt Kilińskiego 50 

1 !R~~z~f;y1~~1ta'~~·p~~~k~~~~· 45 RZGOWSKA 5 (11Jłtl1 Slaradzka 1) tel. 177-27 na sez;~1!::utnny I 
od 3-4 I 6-7 w. Tel. 101„08. Przyjęcia 10-12 1 ll'>-19 I przyjmuje od 4 do 6-ef po pot ,,HEi.EN.Jl. 16 

·----- POWRóCIL 9 Zawadzka llll!1'll 
Dr. MED. A S T M Y AKUSZER-GINEKOLOG LAKIERMIK•MALARZ Wejście p. bramę~ ' 

Opci.O\VSkl. zastarzałe, rófne kaszle przywileiue Zachodnia 62 przyjmuje wszelkie roboty w zakreslll_!~~~~~~~~~~~~ 
chorób plµcnych są uleczalne powld· wchodzące. Jak: samochody, powozy.I=--

• 111 łaml ziołowemi od 1902 roku. - 3000 (śródmieJska 14). Telef. 129-52 meble I DAM ODSTEPNE za 2 pokoje z 
CHOROBY WEWNĘTRZNE listów po~h:Walnych. jest do. przejrze- przyjmuje od 11-1 i od 5-7 Po por. PISAMIE SZYLDóW kuchnią z wygodami, ewentualnie du-

. nia na m1eiscu, opis leczema na h- 30-2 ży pokój z dużą kuchnią Niskie ko-

6 da n" ska 37 danie bezpłatnie. Ceny konkurencyfne. · : s. Śliwiński Lódf WORKI. Kupno i sprzedaż różnych Gazowa 7, Jtt. 2, 11arter (Koziny). morne . Oferty do admmistracii Re· 

Tel. 232-55. przyjmuje 7-8 wtccz6r. Brzezltlska 33 ' BrzUió.ska 33. worków Sz. Wygodny, Kiliń11kieio 17 ?Ubliki pod „Ładne''. 



Czy Polska powinna nawiązać 
kontakt sportowy z Niemcami? 

IiitlerowS'k! ~isanz sportowY p. 
Tschamer - Osten, oglasza w prasie i 
!'rzez radjo, że sprawa międzynarodo
wego meczu piłkarskiego z Polską jest 
na dobrej d1roid1ze i że spotlkanie to ma 
si-e ociQ)yć w GdańskJU 29 paźdz,iernilka, 
1933 roku· 

Pan komisa•rz roztrąbił o tern. ale na 
własny rachll!nek bez pytania o zdanie 

. z~i'n,teresowal!lej stirony, która w tej spra 
wie ma także coś do powiedzenia. 

R:zecz god1na zastanowienia, dlacze
g·o nagle dzisfaj, 
zachc.'tłlo sie niemcom kontaktu spor-

towego · 
z tą, znienawidzoną dotąd i posponowa-

gijski1 „Diables Rouges" rozegrał mecz becnemi Niemca. Wprzódy niiec~ się 
piłkarski n•a swojem boi•Siku z reprezen- zmienią do grul!ltu pojęcia i nastawienie 
tacją niem~ec:ką· Na trybunie. mogącej . 1psyohii!ki sportowej mtodzieży niemiec~ 
pomieścić 70 tysl.ęcy widzów zjawiło się kiej· · 
za!ledwie 6 tys·ięcy, Niech umilkna wrzaski wojenne. Niech 

Kiedy przed rozpoczęciem gry niem zaprzestana, mordowania ludzi irmych 
cy. ,ich obeonym zwyczajem, wznieśli przekonań i rasy. Niech zburzony zo
faszystows-k1i okirzyk „tteii! Hitler" dały stanie bastion najwstecznieJszeJ, dzikiej 
się slys.zeć długotrwałe obraźliwe wy· reakcji i znikczemnieńia ludzkiego, ja· 
krzyknil(i i przeraźliwe gwi:zdy. kich nie byty świadkami dotychczaso-

Mecz ten zboj1końowato niezawisłe we dzieje! 
społeczeństwo. przy pomocy prasy, spe Później dopiero będziemy mogili m6-
cjalnych w;ieJ.otysięcznych wlotek i oso- I wić o zielonej sportowej mu1rawle. Zie~ 
histej agHaciii. !ona mu1rawa pozostać musi dla tych, 

Taik zareagował świat k'lllturalny na I iktórzy myślą szczerze i serdecznie o 
zbrodni,e i gwałty, na oblakańczą pro-I stk•uipia'fl.11u narodów pod wspólnym ~die
wokację zbirów hitlerowskich. owy1m sztamd<ł!rem dźwigania myśli !1Udz 

Polska nlema żadne.~o sportowego kiej ku wyżyinom braterstwa i prawdz.l"
interesu w naivia,zaniu kontaktu z rr wego pokoju. 

na Poh1ką? Wiemy wPrawdzie• że 
przed nastaruiem obecnego reż.imu w 
Niemczech, prace PolskJie!!o Komitetu 
Imprez Sportowy•ch w BerUnie. zapowia 
u~ły obfity sezon spotkań sportowych 
m1~d~y temi ipaństwam~. Ale z chwii.Ią 
obięcia władzy przez hltlerowców, tem- W" 'k• k d 
peratura sympatii sportowej ku Polsce ~e. I su "BS prrrpagan O\VY 

Lista najlepszych 
tenlslst6w polskich 

Dorocznym zwyczajem redakcja 
„Cemrosportu" ogłosiła listę 10-ciu nai
le,pszych tend•sistów polskich na zasa
dzie · wyn;iJków tegorocznych turniejów. 
· Lista ta przedstawia się następują. 
co: 
· Panowie: 1) Tłoczyński, 2) Hebda, 
3) W1itman, 4-5) J. Stolarow, Warmiń
ski, 6) Popławski, 7-8) Spychafa, Bra
tek, 9) Tarlows'ki, 10) Horai·n. Nieskla
syfikowani Maks Stolarow i ferster 
wskurtek zbyt małej i1lości turniejów . 

Panie: 1) Jędrzejowska, 2) Dt11bień
ska, 3) Volkmerówna, 4) Pozowska, 
S) Stephainówna, 6) U!popówna, 7-8) 
Orzechowska, Neurrnanówna, 9) Wełe
szczmkowa i 10) Boniecka. 

Pary: 1) Tłoczyński - J. Stolairow, 
2) ttebda-Wi-tman, 3) Warmiński -
Popałwski, 4) Bratek - Tarłowski. 

Gra miesza.na: 1) Jędrzejowska-· 
Tłoczyńs1d, 2) Volikmerówna - Hebda, 
3) Po~owska - Poplawski, 4) Li!lpo
pówna - Warmiński. 

Lista oficjalna PZL TN znajduje się 
w opracowanLu specjalnej komisji i bę
dzie niiebawem ogłoszona. 

nagle mocno ostygła. Pamiętamy, jaik U 
9rzei za:ki,yaliiifilkowaniem nas do gn.]jpy odnieśli bokserzy łódzcy w CzechosłowacJ'i Un1·ewaz· n1·en1·e 
razem z Czechosłowacją, P olska .mia-
ła grać z Niemcami i jalk wtedy Niemcy Wyprą wa pięściarzy łódzkich do Cze- wolucjonistów polskich z 1848 r· w ka- k 
bez,ceremonja!nie oświadczv1li na posie- , chosłowacji zakończyła się wielkim zamatach Szpitzbergu wywarło bardzo bokserskich mistrzostw Kra owa 
dzen6u Międ.zynarod1owej federacji Pil-

1 
sukcesem propagandowym .boksu poi- dobre wrażenie w kolach czeskich. Jak już podaliśmy, krakowska Wi„ 

ka•rs:kiei• że przeciwko Polsce nie chcą ' skiego, jakkolwiek wyniki obu spotkal'1 Łodzianie już w niedługim czasie sła zwróciła się do Polskiego Związku 
grać(!). w szczęśliwym wypadku mogłoby być staną znowu na ringu czeskim. Przed Bokserskiego z prośbą o unieważnienie 

Gzem zatem należy sobie wytlUJt11a- cyfrowo lepsze. kilku dniami podpisana została umowa, meczu bokserskiego o drużynowe mi-
czyć ten raptowny zwrot „miłości" spor Prasa czeska a takie niemiecka na na mocy której Łódź ·zobowiązała się strzostwo Krakowa pomiędzy Wisłą a 
toweJ Niemców ku, wczoraj jeszcze zba- ! Morawach poświęca łodzianom dużo do stoczenia trzeciego zkolei meczu o Wawelem. 
gatelizo~anej i odepchndętej, Polsce? f miejsca, przyznając im wysoką war- puhar rady miejskiej miasta Brna w Wisła motywowała swój protest 

I tutaJ, czy kto chce, czv nie· musimy .
1 

tość techniczną i piękną grę. styczniu 1934 r· w Brnie. km, że w drużynie Wawelu walczył 
n~tra.ciić o ooUtycmą strnnę tego skarn- Znaczenie propagandowe wyprawy Pozatem ma się odbyć drugi mecz nieuprawniony do tego zawodnik, a po~ 
pl ::kowa.nego problemu. Nie jest rzeczą Łodzian oceniła należvcie tutejsza ko- w stolicy Moraw. Następne dwa spot- zatem wśród sędziów znajdowali sie 
pr~ypadku, ż,e ~vlaśnie w momencie nai- lonia polska. która pod kierownictwem kania na jesieni 1934 r. i w styczniu łdwaj członkowie Wawelu, co iest sprze 
.'Y1ększego s:v1atowego napręż,enia po- ~rezesą UQJj 110Isko-c;leskiego prof. 1935. r· mzęgrane ,Jostan~ w Ł99.;b . czne. z przepisami. Polski Związek 
htyc~IJ~go, N1.emcY'. przypOJmnialy_ sobie I(oia.ii. ~tru:zyla nad gośćmi z Polski W czasie pobytu ponownego f.o~ Bo'kserski protest uwzględnił. nakazu„ 
0 prąb1e nawiązania stosulllków. port.O.- s r~&11f\i ~· dzian w Czechosłowacji Poła.cy '1llaw- jąc ponpwną rozgrywkę dnia 5 listopa„ 
wych z ~ols~ą. ~1 tej s~mej chwili, koie j . Warto podkreślić, że złożenie wień- dopobnie rozegrają mecz z repre- da rb. 
dy sz~lencza oolltyxrn tlitlera spowodo- ca przez ekspedycję łódzką w celi re- zentacją Pragi w Pradze. 
wrila. zupełne ?diwlowanie si~ Eump~ I Wydawnictwo . turystyczne 
R~e;~;. s;~~ie~~d1~~jz z~~~~~~vkokt~fi~1:J . Przed sezon· em hoke1·owym· ministerstwa komunikacji 
~ols0ke s~o1 to~.„ Z iedneJ strony prze 
s;,e calą silą ku nowej wojnie. zrywa bru W najbliższym czasie wydział Tu-
taln!e P.omost poro.z.umienia .z ~i1gą Na- I Podzia• klubów no hlos•• rystyki Ministerstwa Komunikacji wy-
rodow 1 keinferenCJą rozbroJernl()wą• od· j . . . • . . . . . ~ da broszurę ptiopagandową poświecona 
woł,:1Je sie do wtasnego skoszarowane- W naihlizszym czasie rozpocznie s~e W W1ln~e w. klasie A .grają: Pogoń, Polsce jako krajowi turystyki zimowej . 
. (('o i „~leischaltowanev.o" narodu celem : w .Po!~c.e sezon ·zimowy .. \\'.szy~tk1e ZASS, Ogmsk.o 1 Makkab1. Broszura ta obejmie w swej treści ilu
uz~ska~:ia przyim?sowej aipr.o?aty. d!a ' zw~~zk1 1 ~!~by przygotowuJą się JUZ do . W Poznamu - AZS. Warta, Lechja stracyjnej na}piękniejsze i najlepsze w 
PC'i•.·tykJ oiwetoweJ, a z <fo:'llg-JeJ usiluJe zbl1?.ające1 się zimy. 1 Stella· Polsce tereny ·narciarskie i będ.iie dru-
~fo upozorować pokojowe · wsvótżycie Na ostatniem posiedzeniu zarządu W Krakowie - Cracovia, Makkabi, kowana w 9 językach. 
pod m~ską spot•1niń sportowvch. Polskiego Związku Hokeja na Lodzie, Sokót. Krynickie Towarzystwo Hokeio-( Równocześnie ukażą się dwa arty. 

Zw!aszcza w stosil11nk11 do PoJs,ki· ta 1 opracowano dokladnv orogram okrego- we i niewyłoniony jeszcze mistrz kla- styczne ulakaty o treści również pro
„horstwesselowska~· ple~ń przyjaznego : wych mistrzostw h~iowvch. Wszyst- sy B. pagującej Polskę jako kraj turystyki zi-
!1ast3wlenia sportowego brzmi kie kluby 7ostaly podzielone na dwie Na Pomorzu znajdują się jedynie mowej • przedewszystkliem narciar-

mocno fałszywie i podejrzanie· klasv: A i B· trzy 1kluby A-klasowe: TKSZ, Polonia ł stwa. 1 I ' I 
Mówi się i deklamuje 0 chęci• roze- W Wa!szawie do klasy .A należeć Sokól· .• Jeden z tych pla1Caf6w przez,naczo-

girania zawod16w sportowvich z Polska a beda: LegJa, AZS, Polonja 1 Warsza- W nowoutworzonym okręgu -woly'1- ny dla zagranicy będzie wydany w 9 Je-
r6wnocześnie niema:! w tvm samym d·~Lu wianka. skim klasa A sklada się również z ·.iykach, drugi zaś w języku p.olskim· 
LJ1rządza sioę bandyckie napady na pola- W Łodzi klasa A składa się z: ŁKS, trzech. klubów: Pogoni, WKS i PKS. 
ków w Gdańsku oraz powoduje nieusta- Turystów i Triumfu. W okręgu śląskim mistrzostwa w ub . 
.ia,ce \y:iochrzenia niemieckie na Górnym We Lwowie do klasy A przydziela- roku nie zostały ukońcwne. wobec c.ie-
Ślą~iku. ne zostatv Pogoń, Czarni, Lechia i go Polski Zwiazek Hokeja na Lodzie 

. A .da1Jej. z jai1(•Lm. iii to sportowcami ma Ukraina. Pozostałe owa klubv wyfonło-lnie pr. z.eprowadzit nai:azie l)Odziatu na 
1<1. s1•ę zetknąc polscy sportowcy? - ne 'lostaną PO ukończeniu w t>Oczątkach 1klasy. . 

.Wszak powszechni·e wiadomo. że dzisiej bież. sezonu mistrzostw klasy B. i < 

sz;y sport niemiecki1· jest do gmntu prze- ---- ·:•.·:-
żarty bakcylem mi:Jita•rystycznym, ob!i· 
cwnym na zaprawienie i prz~otowanie Lwowskie kluby Spotka ie hokeJowe 
tamteiszej moldzieży do największej z . n 
dotvchczasowvch wojen. hokejowe zawieszone Polska_ Czechosłowacja 

Te.n ~am łfi.tler, któremu 'obecnie za- · 
chciało s i1e nawiązania stosunków spor- W pr~yszlą sobotę, dnia. 4 listopaaa · 'Jak już podaliśmy, w pierwszych 
tcwvch z PolSJką, wPaja codzien1t1ie w tę rb., ma się odbyć 'Ye Lwowi~ doroczne dniach listopada nastąpi otwarcie lodo-
mlodzież pocz·ude ii obowi·azek wa1/Jd walne zgrom~dzeme lwo?"skie,;o okr.e- wiska w Pradze czeskiej. Z tef okazji 

na śmieirć i życie. Z kim? Dobrze wie- gowego Zwi.a.zku hokeia. na lodzie. rozegrany zostanie · międzynarod9wy 
my! Powiedz'iał to wyraźnie je1go po- T.ymczasem •. Jak się okazuJe. wszyst- turniej hokeioWJ", na który zaproszenie 
mocni1k Goebbels: ki~ bez WYJąt~u kluby okrę~ lwow- otrzymał i Polski Związek hokeJa na 
•,f'.Ne spoczniemv, dopóki nie odzyskam.1 • skiego s~ zaw~eszone z powodu !tieure- lodzie. Początkowo na turniej miałą 

korytarza", gulowama składek. Z !ego oowo<łu ta- wyiecłfać warszawska Legia, .ale osta-
Niedawno temu. bo dnia 13 paździer- den ~ klubów lwow~kich nie mote tet tecznie Polski Związek Hokeiowy P.P.= 

nika 1933 roku na boisku nqem1eckiiem zgłosić żadnych wnio~ków na najblfż. stanowił przyjąć propozycję jedynie w 
obok urzędu celnego polskiego w Sta· sze walne zgromadzenie. tym wypadku, Jetell czesi zgodzą się 
rem Górecku, powiatu świetochloWli'C- na rozegranie oficfaln~go meczu mię-
kiego, grupa sportowców ruiemiedk:tch Komisarz państwowy dzypanstwowego Polska - Czecllosto-

prowokoivala urzedników TJOlskich. dl t t J kl wacja Sprawa ta zostanie routrzyg 
śr:iicwa .iąc niemiccki.e. aintvpolsikie głupa a spor u aus r ac ego · · d f' · · . ' n.;:lł"' h-

1- S k t t . k' 1, 1 b . -, męta e 1111tywme w naJu z;Szyc 
we piosenki!!! I z tymi „dżentelmena- e re arz aus f]ac 1ego 'I\ u u 1ez-,rlniach 
mi" sportowymi, zagrzewanynnd w <llu!- dzieckiego mjr. Lahr został mianowa- ••11'•••••••••••
chu odwe,towym. mamy roz~rywaić przy ny komisarzem państwowym dla spor-
jaci«>lsikie zawodv sportowe? . tu austrJackieiO· . Czy masz 1· uz· PO.S.'. 

'Pirzed paru tygodniami słyilllll'Y bel-

Hokeiści Legji 
zaproszeni do Czechosłowacji 

W pierwszych dniach listopada na
stąpi w Pradze otwarcie sztucznego lo
dowiska. Z tej okazji praski L. T. C. 
organizuje międzynarodowy turniej ho
kejowy, na który zaproszenie otrzyma.ł 
i Polski związek hokeja na lodzie. 

Prawdopodobnie Polski zwiazek lio
kejowy z zaproszenia tego skorzysta l 
do Czechosłowac;i wyśle mistrza Pol
ski, warszawską Legję. W turnieju po.
zatem maja, wziąć udzidł, poza gospo
darzami, praska Slavia. Troppauer 
Eislaufverein i drużyna wiedeńska. 

Przed niespełna rokiem przeastawł
ciele związków bokserskich Austrii, 
Czechosłowacji, Bawarji i Węgier po
stanowiły rozgrywać spotkania o PU· 
har środkowo-europejski na wzór roz
grywek piłkarskich. 

Niestety już pierwszy krok tego tur
nieju przyniósł fiasko ł prawdopodobnie 
pierwsza runda nie zostanie przet'rO
wadzona do końca. 

Przed hieda wnym czasem odwołane 
zostało spotkanie Bawarja-Austrja, a 
rnzed kilku dniami węgierski związek 
zrezygnował z meczu z Bawarią. 



Str. s 

Codzienna nowelka „Expressu" 

'f~arno suflnio 1 
I 

- Muszę mieć czarną sU1kden1kę -
oświadcyła Kairoli'na swemu mężowi.- 1 

Słyszysz, czairną st11kien1kę ! 
- Dlaczego właśnie czamą?. Wiesz 

przecież, że n;ie luibtę tego koloru. Wo
lę jasną. 

- A ja pragnę mieć tyLko czarną 
~1U1kn:iię - ciągnęła dalej Kairol1i1na. -
Czarna su1lmia przyniosła mi kiedyś 
szczęście. To było dość dawno. Ty na
\Vet nie wiesz o n1kzem. 

- A więc opowiedz - zainteresował 
się małżonek. - Nie zwierzałaś mi si~ 
nigdy prawie z twych przejść. 

- Słuchaj więc. Dzia1o się to w tych 
czasach, kiedy mi się bardzo źle powq
<lzHo. Przyjechałam z małego miastecz
ka do stolicy. Uczyłam na to. że szyb
ko dostanę posadę. Zawdodłam się. Mój 
skromnJ;utki kapital;ilk zmniejszał się z 
tygodnia na tydzień, a tymczasem o 
żadnej pracy nie było mowy. Wiesz do
skonale, że nie mogłam już wrócić do 
rod1z.iców. Zerwałam z niiimi ostatecznde. 
Dlatego więc moja sytuacja była wprost 
rozpaczliwa. 

Pewnego dnia otrzymałam zaprosze
nie na przyjęcie do pewnych zamoż
rnr.ch i bardzo wpływowych ludvi. To 
była moja ostatnia deska ratunku. Wie
działam doskonale, że jeśli mi nie po
rr.ogą, to już nie będę miała na kogo 
HczY'Ć. 

Trudno mi nawet teraz zdać sobi~ 
sprawę z tego, co wńwczas przeżywa
łam. Uświadamiałam sobie jednruk do
!cładnie, że jeżeli i ta nadzieja mniie za
wied.zie, to niie pozostanie mi już ni;:, 
rrócz samobójstwa. · 

W południe wyszłam na miasto. Mu
siałam przecież zaopatirzyć się w jakąś 
przyzwoi,tszą sukienkę. Tym razem nic 
liczyłam się już zupełnie z pieniiędzmi. 

1938 J\i 301 

PA • 

Ucieszny niedzielny film „Expressu~ · 

Pat: - Pued chwilą wyszedł ko-1 Gospodarz: - Zapytuję panów. kie- GospOdarz: - Mało, że pan nie pła· 
mornik z naszego mieszkania i znowu dy nareszde otrzymam należność 'la ci, jeszcze pan będzie sobie ze 
się ktoś dobija do tych biednych drzwi„ komorne? mnie żar!y stro~l?- .. Prz~jd~ t.u jeszcze 

Patachon: _ Otwórzmy ... Może tym Pat: - Skąd ja mogę wiedzieć? ... raz za pol godzmyf ... Jezeh me wysta-
razem będzie to dobry wujek z Amery- Czy ja jestem wróżbita, albo prorok?„. racie się o gotówkę, to każę was wy-
ki, który przywiózł nam kochane do- l eksmitować! ... Zrolumiano?.!„. 
lary ... 

IT 

Byfo mi wszyst1ko jedno. K1J1piłam wsipa-, Patachon: -- On już wraca .. Co re- PatachOn: Pomysł jest wspania- ! Gospodarz: - No? ..• Jestem znowu·· 
nialą cza:ną srnknię. Za resztę pieniędzy · raz będzie?.„ Jy.„ Ale czy sądziesz, że on naprawdę · A pan sobie siedzi wygodnie przy sto-
pantofelk1. I Pat: - Już wraca? ... On nas zaka- nie odróżni tej kukły od ciebie?... I le! .. · Przygotował pan dla mnie ple-

w ten sposób oostawiłam WSZj"stko trupi!.„ Czekaj, czekaj ... Trzeba coś wy Pat: - Pewnie, że nie odróżni. .. · niądze? ..• 
na jedną kartę. Nie pozostało mi ju·ż kombinować .. · Mam pomysł!.·· Przecie I On jest taki krótkowuoczny. że od mie Pat (z poza drzwi): 
bowiem ani grosza. Ody jiUż wszystko'lon iest ślepy jak kura, zrobimy mu ka- lsiąca ani &t:osz;;i. nie widział... twLiąć pieniadze? ... 

Skąd mam 

załatwiłam, wróciatm do mego nędzne- wał!.. I · l 
g·o pokoiku .i położyłam się spać. Obu-
dziłam się dopiero wieczorem. w bar- 1 --
d zo złym nastrojil.l'. Miałam j1ruż zamiar "1 
z.rezygnowa,ć z tej wizyty, ale na szczę- ~ 
ście zdobyłam sdę na pewien wysiilek 
i narzuciłam na siebie nową sulknię. 

Po godzin:ie wchod!ziłam jiU:ż do wy-
twornych apartamentów moich iznajo

mych. Zajmowali ond rozkoszny pała- 1 

cyk. ufrzymanv w jakimś dawnym sty- ! 
lu. Ody znalazłam siię na schodach, sta- , ._,.._ __ 
nęlam nag-le, jwk wryta. Ujrzałam bo- ; 
wiem w lustrze swe odbicie. Wiesz prze- ! 
cież, że jestem kirótkowzrocmą, więc 
twa1rzy dokładnie niie wivdlzfałam. Wy,_ · 
starczylo jednak, ilŻ skonstatowałam, że 1 

Io.li.--~-------------' 

w c z a 1r n e j suk.ni wyglądam bardzo Gospodarz: ----' Cóż to? ... Znowu nie Gospodarz: - Co to?!. .. Co się sta
zgrabnie i ele.gancko: . . . macie pieniędzy? ... O, tego już zanad- Io?! ... Co ja zrobiłem?!„. Naprawdę o-

Dod~ł? m1 to w:1el!k!ie_J ,ot,~chy. Nie . to!. .. Uprzedzam was, że dzisiaj będzie derwałem mu głowę od tułowia!..· Prze 
byłam. JUZ przyg~ęb1ona l sm1ało spog!ą 

1

1.gorzej ... • Ja was nauczę rozumu.„ Zęby cie ja nie chciałem!„· Boże!.·· Nie wie
dał~m wszystk;um w oczy. To mrne wam powybijam!... Nogi powykręcam!.. działem, że jestem taki silny ... Co teraz 
wł~sme matowało. ~potkałam u tych I Głowy wam utnę!... . I będzie?!..· Zamordowałem niewinnego 
nanstwa pewną koleza~kę z d.awnych Pat (za dnwiami): - Uuuu · aaaa.„

1 
człowieka!. „ 

lat. Gdybym, J;>yła. przyb.1ita i1 zrnechęc?- Uuuuu _ aaaaaf... 
na. z pewnosc1ą me naw1ązatabyim z mą 
rozmowY. A to spctkanie miało przecież 
db mn:ie decydujące znaczenie. Dzięki 
tej znajomej otrzymałam wkrótce do
hrą oosaidę. Od te.go czasu powodziło mi' 
się }uż coraz lepiei. 

Okoto północy opuszczaJliśmy piękny 
pałacyk. I gdy znów zna:lazłam się na i 
scrodach, ogarnęło mnie nłesłychane 
zdumienie. Nie byto tam bowiem żadne- : 
go lustra. . I 

Pewien mę:kzyizna, który mnde od- I 
prowa,dzat. wYtł1J11ITTaczył mi wszystko. 

1 
7, obu stron schodów znajdowały się 

:dentyczine sa:Je i stad kaiżdemu, kto ' LJLl....U~---~:::.l~:::•~~:::-1 
wchodził na górę wydawało się, i1ż Wli- '. '----------... ~~.....;..__. 
cbzi w lustrze odhlDie. 

Zrozumfalam wówczas, że widocZ1111ie 
w chwi1li, gdy wchodz:ilam na schody, 
po d:mgiej stronie znalazła się iaikaś ko
bieta mojego wzrostu również w czarnej 
srnkni. Poznałam ją. zres~tą późn:iej. By
ra znacznie przystojniejsza ode mrnie. 

W ten sposób czair:na st.11knii1a przy
niosła mi szcz.ęście. 

• !tum. D. 

Patachon: - Robota była pierwszo· 
rzędna·.· Nie sądziłem, że on się do tak 
nabrać .. · Patrz, zawezw~l karetkę po-
gotowia ... Już Jedzie!... · 

Pat: - Wiedziałem, że on .:tak uo
bi.·· Właśnie o to mi chodziło.. Zoba
czysz, co teraz będzie· .. 

GospOdarz: Co to 1„. Na własne 
oczy widziałem, ja'k głowa leżała obok 
niego. a teraz mój lokator bez głowy 
siedzi sobie ·mo:wu spokojnie przy sto
le ... Tu się dzieją jakieś czary! ... Nic nie 
rozumiem ... 

PłelęEnlan: - Mnie się zdaje, że 
: pan g061)0da·rz jest bez głowy ... 

Gospodarz: - łfalioi... Czy pogoto
wie miejskie? ... Proszę przyjechać na 
Kienputowską 7 do Pata i Patachona.„ 
Ciężki wypadek.„ Piatowi kapeczkę 
obsunęła się głowa ... Ja doprawdy nie 
żartuję... Niech pan doktór przyjedzie, 
to pan dok1ór sam się przekona .. · 

Gospodarz: - Czego chcecie ode 
mnie ?!.„ Puśćcie mnie!... Sam widzia
łem jak leżał na podłodze, a obok to
c·z;yla się jego głowa ... 

PZelęgnlarz: - Nlie opowiadaj pan 
głupstw··· Pan pobędzie trochę w szpi
talu. to pana wyleczą ... 

Pat i Patachon: - Cześć, panie gos
podarzu!„. Życzymy· szybkiego powro
tu do zdrowia! .. · 
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